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Od Administracji.
Celem ureguluwania nakładu upraszamy 

o Yczsane udncwienfe prenumeraty, której wa
runki podano w nagłówku obok tytułu dziennika.

Zwracamy uwagę, że prenumeratorowie 
bhjęm ikb Polskiego mogą otrzymywać

„ B L U  S Z C Z "
po bardzo z ni ż o n e j cen'*- (50 względnie 80 ct.)

dnoścl* a .Zakładem Ka3y oszczędności* u-

jakoteż

Kalendarz humerystyczny „ŚMIGUSA*1
(po 40 ct. z przesyłką pocztową).

V  sprawie u\ Kasr o s z c z ę i f t
Lwów 30 listopada.

W ostatnim numerze Cmmu znajdujemy 
interesujący artyauł, który widocznie wyszedł 
z pod pióra wybitnego prawnika, w sprawie od
powiedzialności byłych członków dyrekcji i wy
działu Kasy oszczędności. Czytamy ta m :

.Słusznie Koło polskie postąpiło, popiera
jąc wniosek Scbónerera o wznowienie, czy tek 
rozszerzenie śledztwa w strawie przestępstw 
w galicyjskiej Kasie oszczędności we Lwowie. 
Z nadużyć, popełnionych przez jednostki, zro
biono zarzut i ukuto broń przeciwko całemu 
krajowi. Odmówienie przeto poparcia temu wnio
skowi byłoby z pewnością w ten sposób tłóma- 
esonem, te  Koło polskie pragnie ukryć winę 
i zasłonić winnych. Ale też mógł to być jedyny 
motyw, przemawiający za tego rodzaju uchwałą 
polskiej komisji parlamentarnej; wniosek Schó- 
nerera bowiem, żądający parlamentarnej komi
sji śledczej, przekraczał kompetencję rady pań
stwa. Wskutek tego rozumiemy, dlaczego Kolo 
polskie me postawiło analogicznego wniosku cd 
siebie i dlaczego wniosek taki musiał mu się 
wydawać nieuzasadnionym

Nie sądzimy jednak, by ze stanowiska pra
wnego, zakończenie drogi Kartuj zamykało całą 
sprawę. Pozostaje odpowiedzialność prywatno
prawna wszyttkich tych, którzy przez niewy
pełnienie swych obowiązków narazili instytucję 
na milionowe straty. Ta strona kwjstji nie 
była dotąd liigdiie nalci-o* przedstawianą, a 
przecież żaden prawnik nie powinien mieć wąt
pliwości, że poszkodowanej instytucji odpowia
dają za szkodę, wyrządzoną przez administrację, 
niezgodną ze statutem, członkowie zarządu i ta 
ten prywatno-prawny obowiązek wynagrodze
nia szkody, zrządzonej administrowaniem, sprze
c iw ia łe m  się postanowieniom statutu, należy 
oceniać wedle ogólnych ustawowych prseniaów.

Jest tc jeden więcej objaw, znamionu
jący nasz narodowy charaiter. Kwestję prakty
czną, wymagającą ścisłego i spokojnego rozu
mowania, usuwają na drugi plan wszystkie 
inne względy. Zajmują nas wszystkie momenty 
sprawy, tylko nie ten, któryby w pierwszej linji 
przyszedł na myśl np. Anglikowi.

Od pierwszej chwili wołaliśmy o światło i 
sprawiedliwość. Czyniliśmy to w obronie naszej 
czci narodowej i w interesie naszego ekonomi
cznego położenia. Majątek Kasy oszczędności 
jest majątkiem społecznym. Ooowiązkiem oby
watelskim p re to  jest strzedz jego całości i po
szukiwać strat na winnych. W tej myśli zwra
camy uwagę, do kogo to należy, ni odpowie
dzialność prywatno-prawną zarządu Kasy oszczę
dności wobec tej ostatniej i postaramy się to 
żądanie uzasadnić.

Pytania, które w tej kwretji należy roz
strzygnąć, tyczą się osoby uprawnionej do żą
dania wynagrodzenia szkody, osoby, zobo
wiązanej do tego wynagrodzenia, przyczyny 
obowiązku do tego wynagrodzenia i wreszele 
□ceny winy po stronie zobowiązanego.

§ rTu mówi autor o założeniu i rozwoju Kasy, 
omawia stosunek pomiędzy ,Tow. Kasy oszczę-

twierdzony statutem i konkluduje w sposób na-’ 
stępujący:

Stosunek wszystkich urzędników Kasy, jak 
niemniej tak zwanego dyrektora płatnego i jego 
zastępcy, polega na umowie najmu usług. Na
tomiast cztoukowie .Towarzystwa*, jako organu 
kierującego i nadzorczego, członkowie wydziału, 
10 członków dyrekcji, tak zwany naczelny dy
rektor i jego zastępca, związani są z .zakładem* 
umową sws gentrit, to jest statutem. Jest tak 
ponieważ wszystkie te organa ustanawia się 
w drodze wyboru z łona .Towarzystwa*, a nie 
z po za tego .Towarzystwa*. Wypełnienie obo
wiązków określone jest w tym statucie, a de- 
sygnacja osób, powołanych do funkcyj kontro
lujących i do administracji, odbywa się na 
podstawie należenia ich do towarzystwa.

Stosunki są określone w następujący spo
sób. Do działań pierwszego organu .zakładu* 
Kasy oszczędności, to jest do zadań etłonków 
.Towarzystwa* należy, wedle § 40 statutu, 
najwyższy kierunek i nadzór .zakładu*. .T o 
warzystwo* ma między innemi załatwić spra
wozdanie rocznego zamknięcia rachunków, po
danego przez dyrekcię i mą wydać potrzebne 
w tej mierze rozporządzenia. .Wydtiał* zastę
puje walne zgromadzenie .Towarzystwa* w ra
zach nagłych, uchwala wysokość stopy procen
towej, wkładek i warunki ich prowizj onowania, 
sprawdza roczne rachunki i sprawozdanie dy
rekcji ł zarządu, wraszcie kontroluje dyrekcję 
w sposób, który określa instrukcja (§ 47 sta
tutu). Dyrekcja załatwia bieżące sprawy .za
kładu*, zawiaduje bezpośrednio funduszami .za
kładu* (§ 50), sprawuje wewnętrzny zarząd 
zakładu i mianuje cenzorów wekslowych (§ bl).

Otóż śledztwo i rozprawa karnn wykazały 
ponad wszelką wątpliwość, że te  o r g a n a  n i e  
w y p e ł n i a ł y  o b o w i ą z k ó w ,  n a ł o ż o n y c h  
n a  n i e  s t a t u t e m ,  o b o w i ą z k ó w ,  k t ó r e  
z o b o w i ą z a ł y  si ę w y k o n a ć ,  p r z y s t ę 
p u j ą c  do . T o w a r z y s t w a * .  Udowodniono, 
kto i w których przypadkach nie sprawdzał ra
chunków i sprawozdań, kto i w których przy- 
p.-d. »ca nie wykonywał nadzoru wedle instruk
cji, kto i w których przypadkach podpisywał 
fałszywe bilanse, kto i kiedy zaniedbał wyboru 
cenzorów itd. itd. Wszystkie te zaniedbania spo
wodowały szkodę .zakładn* Kasy oszczędności. 
Ponieważ zaś szkoda ta powstała przez niewy- 
pełuiauie statutu i jego uzupełnień, to jest re
gulaminów i inatrnkcyj statut zaś jest umową, 
do której dotrzymania i wykonania zobowiązali 
się przez przystąpienie członkowie .Towarzy
stwa8, tworzący orgsny zarządzające, przeto 
uzasadnieniem obowią. ku wynagrodzenia szkody 
jest naruszanie tej umowy, to jest statuiu, a 
zobowiązanymi do wynagrodzenia szkody są 
wssyscy ci, którzy się donuścili tsgo naruszenia.

Człenkowie .Towarzystwa* muszą przeto 
,  zakładowi* Kasy oszczędności, będąiemu oso
bą prawną, wynagrodzić szkodę, którą mu 
zrządzili przez niewypełnianie obowiązków, na
łożonych przez statut ua członków .Towarzy
stwa.* Członkowie .wydziału* odpowiadrją za 
szkodę, która, powstała przez to, że ci członko
wie nie wypełnili obowiązków, które statut 
przepisuje do wykonania wydziałowi. Wreszcie 
członkowie .dyreseji* odpowiadają za szkodę, 
wywołaną przez zaniedbanie tych obowiązków, 
które wedle statutu przypadały do spełnienia 
.dyrekcji.*

Odpowiedź na pytania, jak wieką była ta 
szkoda, jak wielkiem ma być wynagrodzenie 
jej, którzy członkowie powyższych organów od
powiadają za tę lub ową szkodę, w takiej a 
takiej wysokości, — zależy od konkretnych sto
sunków. Danych dostarczyły w obfitej niestety 
mierze śledztwo i rozprawa karna.

Będzie więc rzeczą właściwych czynmkócr, 
zbadać te wszystkie mamenta co do szkody, 
którą wyrządzono zakładowi przez to, że nie 
wybierano cenzerów wekslowych lub nie przy
woływano ich przy udzielaniu pożyczek; wy- 
pa inia im ZDadać szkodę, którą poniósł zakład

przez to, że pożyczek udzielał wbrew statutowi 
sam dyrektor phtny, a nie dyrekcja; będzie 
ich zadaniem zbadać szkodę, jaką poniósł za
kład przez udzielanie — wbrew statutowi — po
życzek członkom .towarzystwa* itd. itd.

Rozebrać mamy jeszcze jeden punkt w tej 
sprawie, to jest kwestję oceny winy Nie może 
być ona na chwilę wątpliwą.

Ani nieznajomość buchalterji i spraw finan ■ 
sowycb, ani też owa niemożliwość sprawdzenia 
olbrzymiej ilości interesów, na którą powoływali 
się ciągle świadkowi® w czasie rozprawy karnej, 
me będzie i nie może być usprawiedliwieniem 
w procesie cywilnym.

Kodeks cywilny nie zna .ccremonji* pod
pisywania bilansów i nie uwainia od obowią
zków nikogo, kto się icb podjął, choćby one 
były truane i wymagały wiele czasu i wiado
mości fachowych.

Tern bardziej jest to zrozumiałem, że prze
cież statut galie. Kasy oszezędneści na członków 
towarzystwa pozwolili wybierać tylko tych «ny- 
wateli kraju, którzy mogli się przyczyniać do 
rozwoju zakładu, tak przez swoje stanowisko 
społeczne, jak swe wykształcenie umysłowe i 
prawość charakteru.

Osławiony i ciągle podnoszony w rozpra
wie karnej postrach, jaki miał siać dokoła sie
bie dyrektor Zima, nie może usprawiedliwiać 
mężów, wybitnych w kraju charakterem, nie 
może icb uprawiediiwiać wobec społeczeństwa, 
jak nie ma żadnego znaczenia w dziedzinie 
prawa.

Grosz publiczny powierza się mężom, nie 
dzieciom lub młodzieniaszkom, inaczej też sądzi 
się pierwszych, a inaczej drugich. Wiemy wre
szcie o wielu członkach .Towarzystwa* Kasy 
oszczędności i skądinąd, że .dawali do pozna
nia, iż mają potrzebną pilność i niezwykłe wia
domości*, nie sądzimy przeto, by się przyzna
wali do tego braku tyiko tam, gdzie idzie o pie
niężną odpowiedzialność za winę.

Przedstawiliśmy wyżej nasze zapatrywanie 
da sprawę odpowiedzialności prywatno-prawnej 
organów Kasy za szkodę, którą ten zekład po
niósł. Mamy w parnię' i słowa namiestnika, wy
powiedziane w sejmie w debacie nad udziele
niem gwarancji krajowej, że nic nie będzie za- 
niedbanem, co dąży do uczynienia zadość spra
wiedliwości i do możliwej naprawy spełnionego 
zlep®.

To leż jesteśmy pewni, że ci, dc których 
to należy, -pełnią swój obowiązek tabże i w 
kierunku dochodzenia materjalnej szkody*.

— Go nie ma być?... Będzie! Wszystko 
będzie dobrze — w'rącif Powala.

— Wywpzasowalfun się też na purządek! 
— odrzekł Maćko. — Nie tak jak wasze mo
ście, którzy, jako słyszę, ranoście wstali.

— Naprzód przychodzili do nas ludzLe tu
tejsi mianować jeńców — rzekł Zyndram — a 
potem oglądaliśmy gospodarstwo krzyżackie: 
Przodzamcze i oba zamki.

— Tęgie gospodarstwo i tęgie zam ki! — 
mrugnął posępnie Maćko.

— Pewnie, że tęgie. Na kościele są arab
skie ozdobnoćci, o których powiadali Krzyżacy, 
że się takiego murowania od Saracenów w S - 
cylji nauczyli, a w tamkach komnaty ci osonli- 
we, na słupcach w pojedynkę, alibo gromada
mi stojących. Obaczycie sami wielki refektarz. 
Utwierdzenie też wszędy okrutne, jakiego ni
gdzie nic masz. Takich mnrów i kula kamien
na, chociażby największe, nie ugry :ie. Wiera, 
iż milo patrzeć...

Przed Giimwaldein.
Znakomitą swą powieść .Krzyżacy* dopro

wadził Sienkiewicz do tego momentu, gdy po
słowie polscy przybywają do Marjenburga, we
zwani przez wielkiego mistrza, ażeby zgodnie 
załatwić spary graniczne Polski z zakonem. 
M strz nie chce bowiem; wojny: on czuje, że 
zakon drży w posadach, że nie ma on tej siły, 
jaka na zewnątrz się objawia. Korzystając z 
bytncści posłów polskich- stara się jednak olśnić 
ich b*gactwem i siłą, więc pokazuje im swą 
twierdzę i wszystko, co w niei jest. N iektóm  
Polacy — między nimi schorzały Maćko, który 
długo jęczał w niewoli krzyżackiej,— aądzą, że 
moc zakonu olbrzymia, że jej złamać nie mo
żna. Ale są i inni, którzy jasno widzą, że to 
tylko pozór siły i pełni są nadziei; do tych 
należy Zyndram z Masikowic.

Uczucie, i zauatrywania tych rycerzy przed
stawia Sienkiewicz w następującym ślicznym 
ustępie:

.Dalszą rozmowę przerwało im wejście Zyn- 
drama z  Maszkowic i P o w s It  z  Tsczewa, któ
rzy, zasłyszawszy o wczorajszem omdleniu Mać
ka, przyszli go dziś odwiedzić

— Pochwalony Jezus Chrystus! — rzekł, 
przestąpiwszy próg, Zyndram. — Jakoże wam 
dziś?

— Bóg zapłać! Pemalu! Zbyszko prawi, 
że byle niię wiater owiał, to będzie całkiem
dobr&f.

Zyndram mówił to tak wesoło, że Maćko 
spojrzał na niego zdziwiony i zapytał:

— A bogactwo ich. a porządki, a wojsko 
i gości — widzieliście f

— Wszy tko nam pokazywali, niby z go
ścinności, a w rzeczy dlatego, aby serce w nas 
i padło.

— No i cózP
— A no da Bóg, że ja5 przyjdzie wojna, 

wyżeniem ich het, za góry i morzn, — tam, 
skąd przyszli.

A Maćko, przepomniawszy w tej chwili 
o chorobie, az zerwał się na rćwne nogi ze 
ździwicnia.

— Jak to, panie P — rzekł. — Mówią, że 
rozum macie bystry... Bo mnie, aż zemdliło, 
gdym aię ich potęgi napatrzył... Dla Boga! z 
czegóż to miarkujecie?

Tu zwrócił się do bratanka:
— Zoy zku, każ zaś to wino, które nam 

przysłali, postawić. Siadajcie, wasze moście i 
mówcie, bo lepi ej drjakwi żaden medyk na 
moje choróbsko nie wymyśli.

Zbyszko, zaciekawion też bardzo, sam po
stawił dzbaniec z winem, a przy nim kubki, 
pncz&m siedli naokół stułu i pan z Maszkowic 
tak mówić począł:

— Utwierdzenie to jest nic, bo co ręką 
ludzką stawiane, to ręka ludzka zburzyć zdoła. 
Wiecie, co trzyma w Kupie cegły? — wapno! 
A wiecie, co ludzi ? — miłość i

— Rany Boskie! Miód wam, panie z gęby 
płynie — zawołał Maćko.

A Zyndram uradował się w sercu tą po
chwalą i tak dsiej rzecz prowadził:

— Z tutejszych ludzi — ten ci ma u nas 
w pętach brata, ten syna, ten krewniaka, inny 
zięcia, alibo kogo. Komturowie graniczni każą 
im na rozbój do n is  chodzić — więc niejeden 
polegnie i niejednego nasi ułapię. Ale, że tu 
już się zwiedzieli ludzie o ugodzie między kró
lem a mistrzem — przychodzili tedy do nas 
od samego rana pod*wnć nazwiska jeńców, któ
re n&ss pisarz spisywał. Był naprzód bednarz 
tutejszy, możny mieszczanin, Niemiec, mający 
dom w Mi.lborgu, który w końcu rzekł: .Bym 
mógł waszemu królowi i królestwu w czem cię 
przysłużyć, nietylkebym majętność, ale i głowę 
oddał.* Odprawiłem go, myśląc, że Judasz. 
Ale potem przychodzi ksiądz świseki z pod Oli
wy, proA o brata i tak’ powiada: ,Prnwda li 
to, panie, że na naizycb pruskich panów woj
ną nastąpicie? Bo wiedzcie, że tu już cały na
ród, gdy mówi: .Przyjdź Królestwo Twoje,* to o 
waszym królu tnyśli.* Było potem o synów 
dwóch szlachty, co na lennych ziemiach we.dk 
Sztumu siedzą; byli kupcy z Gdańska, byli rze
mieślnicy, był, który dzwony w Kwidzyniu 
leje, była różnych ludzi kupa — i wszyscy ga
dali to samo.

Tu przerwał pan z Maszkowic, wstał, o ba
czył, czy za drzwiami n iit nie podsłuchuje i 
wróciwszy, kończył przyciszonym nieco głosem:

— Długom ja o wszystko wypytywsl. Nie
nawidzą w cafy*h Prusiech Krzyżaków i krięża

i szlachta i mieszczanie i kmiecie. I nienawidzi 
ich nietylkc ten naród, który naszą, alibo pru
ską mową mowi, ale nawet i Niemcy. Kto mu
si słnżyć, służy — ale zaraza każdemn milsza, 
niż Krzyżak Ot, cc jest...

— Ba, ale co się to ma do krzyżackiej mo
cy? — rzekł niespokojnie Maćko.

A Zyndram pogładził dłonią swoje potężne 
czoło, pomyślał chwilę, jakby szukał porówna
nia, a wreszcie uśmie h ląl si£ i p p y la l:

— Potykaliście się kiedy w szrankach?
— Jużci i nieraz — odrzokl Maćko.
— To jakże myślicie? Nie zwali ci się z 

konia przy pierwszem starciu rycerz, choćby 
najmocniejszy, nie taki, który ma poderżnięty 
popręg u siodła i strzemiona?

— Jako żywo!
— No, to widzicie: Zakon, to taki rycerz.
— Prze Bógl — zawołał Zbyszko. — I w  

książce nic lepszego nie wyczytasz.
A Macko w ruszył się i rzekł nieco drżą

cym głosem:
— Bóg wam zapłać. Na waszą głuwę, pa

nie, chyba umyślnie płatnerz musi hełm robić, 
bo gotowego na nią nigdzie memasz1*.

Z targów pieniężnych.
k flede • 28 listopada. 

(fr.) Za kilka dni n ik n ie  zupałnie s wykazu 
papiarów, Ratowanych na giełdzie tutsjszaj, akcja 
tramwaju wiedańakwgo, a więc papier, mający bar
dzo burzliwą p-zaazlość zi aobą. Dożył o r  w 'eku 
lat trzyozieatu, przechodzi) re rm aiu  koltja i srujno- 
wał niejedną egzystencję W ooczątkaet gdy pierw- 
ize we gony tramwaju konnego zaezęij kursować po 
Risgatraase, a więc przed laty trzydziestu, zdawało 
się, łe  akcje tego przedsiębiorstwa staną się u»julu- 
bieńizym pspiarem familijnym wiedeńskiego mie
szczaństwa. By wtedy czas, ż t  po każdej pogodnej 
niedzieli kurs akcyj tramwajowych padnosi! się, 
gdyz niejeden Widząc przepełnienie wagorów tram 
waju podróżnymi, nabiarai ochoty do kupewanir je 
go akcyj; po k-.żdej zaś aiotnej niedzieli naatawat 
roadrk ich kuruu Publiczność za mało p szcza była 
wteay wtajemniczona w arkana gry giełdowej, aże
by przypuszczać, że o wartości k'. ii pr -edziębior- 
stwa transportowego decyaowae mogą jr. -i ze inne 
czynniki oprócz liczby pasażerów i cyfry i chodów. 
Piarwsze rozczarowanie na3tąpiio w czasaoh powszech
nego krachu, w r. 18T3, gdy pokazali, eię, że sam 
tarzad tram waju b u ł  pośrednio udział w grze giełdo
wej wlaeni>mi akcjami. Straty były tak znaczne, że 
trzeba by>o przystąpić do amputacji kapitału akcyj- 
uego Kapitał ten wynosił przy założeniu 4 ,5 0 0 .0 0 0  
zi., ale już w r  1870  powiększono go aa  5,624 0 0 0  
zł. Składał się on z petao wypłaconych akeji po 
200  zł. Owoż skutkiem strat poniesionych na giel- 
dzia przepadł akcjonarjuszom nie tylko cały do.hód 
z jednego roku, r)e także 15%  kapitału akcyjnego, 
fd y ł dla wyrównania owych strat zredukowano war
tość nominalna akcji z 200  na 170 zł. Kursowa 
wartość akeji tramwajowych spadla wtady (1875  r.) 
na 75 zł. Później kilkakrotnie jetzeze powiększono 
kapitał akcyjey, gdyż potrzebowano pieniędzy na bu
dowę nowych linji tramwajowych. Oa tecznie w 
chwili objęcia tram waju konnego przez gminę, wzglę. 
dnie przez „tuwarzyitwo akcyjne dla budowy i pro
wadzenia ruchu na miejskich kolejach*, na które 
gmina prawa swoja prztlsla, wynosił kapitał akcyjny 
wiadeńskicgo tram waju konnego 13 0 8 0 .2 0 0  zt.

Przez cały czas swego istmnr a przyniosła akcja 
tramwajowa dywidendy nieproporcjonalnie niskii w 
stosunku do swej wartości kursowej. W  roku 1895 
np. wyśrubowano kura jej na przeszło 600  zł., a 
jedeak nigdy nia dały akcje tramwajowe wysszej dy
widendy m d  18 zł. — a zatem zaledwie 3 % . 
Wszelako i ta dywidenda nie była stalą, już bowiem
w następnym roku 1897 spadła ona na 15 z)., a
w r 1898 na i 3 x/ t  zt.

Ten sam los c is ta  prędzsj esy później tsk ie  
właścicieli akcyj górniczych. W innych wielkich 
miastach, jak w Berlinie, Nowym Jorku itp., tram 
waje świetnie prosperują, a akcja ich są dla publi
czności dorkosałą i bardzo łubianą lokacją kapitału, 
tylko w W iedniu były ona zawsze narzędziem w ręku

(41)

PAMIĘTNIK MONIA
przepisał

U  B A Ł U C K I .

A m nie  w tum  o toczen iu  najb liższych se r
cu, życzliw ych tw arzy  by ło  tak  dobrze , tek  
b łogo , ż r  ten  ca ło roczny  p e b y t w  n ie śc ie  w y
d aw ał m i się ja k  iak .ś  n iesp o k ejn y , m ęczący 
sen , po  k tó ry m  obudziłem  się w  rodzinnem  
kole i o d e tch n ą łem  sw obodn ie .

XV.
Dwa tygodnie przeazło trwał ten >iój rez- 

ku>zny pebyt na wsi.
Była to istna sielanka, którą spędzałam 

przeważnie w towarrystwie Aadz< i Jadwini, 
bo rodsice zajęci gospodarstwem, rzadko tylko 
mogli być z nami, tyle co w wiaczór i przy 
obiedzie.

Andzia, która z okazj: mego przyjazdu 
miała także wakacje, nie odstępowałała mnie 
prawie. Prowadziła to da gołębnika, który był 
pod jej wyłącznym zarządem i opieką, to do 
stajni, gdzie jej ulubiona Leda miała małe, to 
do kwiatków przez cią pielęgnowanych, to do 
ryb, które ją już tak mały, że jak tylko po
kazała się nad siawem, przypływały do brzagn 

otwierały swoje nieme pyszczki na chwytanie

chlfba, który im rzucał’. Mańałem wy*taOhać | 
całej hiatorji o nieporozumieniach o.3łt ó ich | 
bocianów, co się gnieździły na lipie i o Isśtcy, 
co młodo kurczęta dusiła w kurniku, aż ją Wa
lenty stróż chwycił w żelaza, to o pannach z 
sąsiedztwa i jak się brwiła na odpuście u księlza 
proboszcza. Pilno jej było wyspowiadać się co- 
prędzrj ze wszystkiego, co wiedziała, a jam 
słuchał tego gadania, jak się słucha gwaru mło
dych wróbli na drzewie albo szmeru wody po 
kamieniach i dusza zanurzała mi się w tym dzie
cinnym szczebiocie, w tych niewinnych wyzna
niach młodej dziewczyny, jak w rzecznej ką
piel., która mnie orzeźwiam i odmładzała.

Najbardziej jednak lubiłem słuchać, gdy 
mówiła mi o swojej nauczycielce, kiedy ją 
chwaliła przedemną, jaka ona mądra, jaka dobra.

— Żebyś ly wiedział — mówiła mi — 
co ona wie, co ona umie, to tak jak żywa 
książka, o co ją zapytasz, na wszystko ei od
powie. A szczególniej historję naturalną, to po
wiadam ci tak zna, lepiej jak niejeden profesor. 
Każdy kwiatek wie, jak się nazywa, każde zwie
rzątko, każdr ptaszek, nawet o gwiazdach umie 
opowiadać i to tak zajmująco, jakby się czy- 
trło powieść jaką. J* dawniej coś tam wiedzia
ła na z tego, bo się uczyłam, ale tak, aby zbyć, 
piąte przez dziesiąte, a teraz to mi tak wszyst
ko jakoś łatwo wchodzi do głowy, bez trudu i 
przymusu. A jak odbędzie ze mną lekcję, to 
broimy potem jak dwie koleżanki ze sobą, ba
wimy się, biegamy po polach, aąp.emy się w 
rzece, nie tak jak s tą Francuzicą, co była

przed nią, która ze mną odio&ila lekcję, jakby 
za pańszczyznę, a potem uciek-iła od mego to
warzystwa, albo, gdy szls ze mną, to jak prw 
nadęty, cedząc od czasu do czasu jakieś słowo 
•z przymusu i niechęcią. To tylko trapiło An- 
dzię, że jak się Jadwini trafi iść za mąż, to 
będaie musiała rozłączyć eię z tak miłą towa
rzyszką. A to bardzo łatwo stać się może, d o  
ona się tu bardzo panom podoba. I młodzi i 
starzy zachwycają się nią, że taka piękna, taka 
miłt w obcowaniu, taka zgrabna w ruchach. 
A tebie, jak się ona podoba ?

Zagadnięty tak niespodzianie, nie mogłem 
zaprzeczyć, że mi się bardzo podobała, bo o- 
prójz tych przymiotów, które Andzia wyliczyła, 
miała ons dia mnie urok kobiety wyższej, przed 
której cnotą i charakterem schylać musiałem z 
uszanowaniem czoło.

— To wLsz co, ożeń się ty z nią, a wtedy 
zostanie już na zawsze z nami!

Rozśmialem się na tę dziecinuą propozycję, 
którr. mi się nieprawdopodobną wydawała do 
urzeczywistnienia, choćby ze względu D a to, że 
nie przypuszczałem nigdy, aby panna Jadwiga 
mogła zgodzić się na tc i dlatego myśl taka nie 
przyszła mi nigdy do głowj

A jednak co to może suggestja! Od czasu, 
jak Andzia poddała mi ten projekt, uczepił się 
on mojego mózgu, nieraz w chwilach samotno
ści powracałem myślą do niego, oswajałem się 
z nim coraz więcej i na nim, jak na kanwie 
fantazja moja haftowała przecudne obrazy 
wspólnego pożycia z Jadwigą.

Bop ro but od mrgo wierzjcieia, który 
w tym rzns';e otrzymałem z Krakowa, zbudził 
mnie brutalnie z tych pięknych snów i przypo
mniał mi, że jestem niewolnikiem, który nta ma 
prawa rozporządzać sobą, tworzyć jakieś plany 
nt przyszłość.

Błąd młodości stanął znowu jak anio' 
z ognistym mieczem, wzbraniając wejścia do 
raju. Terat tem więcej, gdyż żyd stawał się co
raz natsrczywszT. Piasl *ai w liście, że potrze
buje pieniędzy, że nie może dłużej czekać. Może 
pisał tak dlatego tylko, aby wytargować dla 
siebie korzystniejsze warunki, większe procenty, 
ale bądź co bądź ta ciągła zależność od niego, 
te rosnące coraz więcej procenty, ta niemo
żność spłacenia długu i uwolnienia się z rąk 
lichwiarza, gnębiła mnie i niepokoiła tak, że 
ukryć tego nie mogłem, szczególniej przed Ja
dwigą, która miała jakby dar jasnowidzenia lub 
instynktowne odczucie moich myśli i jednego 
dnia spotkawszy mni9 w ogrodzie właśnie 
w chwili takiego moralnego zaburzenia spytała 
mnie z współczuciem, co mi jest?

Nie mogłem Dowiedzieć jej prawdy, więc 
starałem się usprawiedliwić moje przygnębienie 
zbliżającym się terminem powrotu dc miasta, 
gdzie będę znowu sam, da’eko od najniższych 
m? osób.

— Jiiieli ten tylko powód psńskiBgo 
smutku — rzekła — to nie jest znowu nic tak 
; trasznego, jest pizecież nr to bardzo łatwe le
karstwo

— Jakie?

— C ty  pan koniecznie musisz uczyć się 
w mieście do dalszych egzaminów? Masz pan 
przecież skrypt?. książki. Cbybe, że pan po
trzebujesz jakich specjalnych książek z b‘- 
bljoteki.

A kiedy zeprzeczyJem ruchem głowy, mó
wiła dalej:

— Więc jeżeli nie, to równie dobrze mo
żesz nan przygotowywać się do egzaurtćw  tu
taj, jak i w nmście, a ui może tapiej, bo bę
dziesz pan miał i spokój większy i mniejszą 
sposobność rozrywek. My z Andzią z pewnością 
panu przeszkadzać nie będziemy, bo mamy do
syć własnego zajęcia. Ge najwyżej mogłabym 
panu pomódz w rzem, naprzykład powta
rzając z panem trudniejsze ustępy, nrzesłu 
chując pana.

— Pani byś się chciała męczyć w podobny 
sposób ? — spytałem zdziwiony.

— Nauka nigdy dla mnie m ętą nie była— 
odrzekła — a zyskałabym jakie takie wiado
mości z prawa. To nigdy nie zawadzi umieć 
więcej — aodaia z uśmiechem, z ‘;ióry\ jej 
tak było dnbr<e, bo rozjaśniał jej twarz i oczom 
dawał anielski wyraź- i wyglądała wtedy tak 
pięknn- taka promienieiąc-i cała ;akę,s duch ^wą 
potęgą, k t ó r a j a s n o ś i  jakaś prześwietlała 
przez jej d e lik s^ /' kształty, że miałem oebetę 
w takich chwilach uklęknąć przed nią, cuło- 
wać kraj jej ssaty i modlić się do niej', ;«ik do 
świętej.

(Oiag dufosfr nastąi ).
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raesj giełdowych. Skutkiam machinacji apekulanta 
Reiiaaa, który potrafi1 nagromadzić w awam reku 
większą część aktji tramwajowych, przez długi aze- 
rag lat obniżono S z tu m u  ich dywidendy, ażeby w 
tan apoaób uzbierać jak największy fundusz dla o- 
wego wielkiego akcjoaarjuasa. Wazya y byli z tram- 
waju niezadowoleni, dawni akcjonarjuszs, którzy 
potracili majątki, publiczność, która musiała sic du 
sić w przepełnionych wagonaeh, jak śledzie w beczce, 
tylko Raizea zacierał rącc z radości; on tylko jeden 
zrobił na tram waju miljony, a gdy nadeszła chwila 
stosowna, sprzedał wszystkie swe akcje po korzystnej 
cenie wiedeńskiemu Bankrereinowi, a ten odstąpił 
je  następnie firmie Siem ens k  Halske i niemieckie
m u bankowi w Berlinie.

Obecnie odbywa się z niemi ostatnia m etam or
foza i stara akcje tramwajowe zostają pogrzebane, 
a na ich miejsce wchodzą nowe, litera A i B, ale 
ostatecznie przedmiot, na którym sic opierają pozo
staje zawsze jeden i ten sam.

Z Berlina donoszą, że w całych Niemcze sh 
wytworzył się wśród publiczności, posiadającej aksje 
bankowe, silny prąd, dążący do okrojenia niepro- 
porejoua nie wy soli. h tantjem członków rad zawia- 
dowezych wsyystkish instytueyj ban uw ych . —  Tan- 
tjsmy te pochłaniają istotnie szalowa sumy. Oto np. 
dziewięć wielkich banków berlińskiah miało w ubie
głym roku ezystego dochodu 92*79 miljonów marek, 
a z tego sami członkowie rad zawiadowezych za
brali tytnłem tantjem  1 3 ,2 6 0 .0 9 0  marek, czyli 

Na walnych zgromadzeniach kilku ban
ków ju t  przeforsowano u thw ałą okrawująeą znacznie 
tantjemy pp. .Terw altungsrathów *. Austrjacka pu
bliczność, która wa wszystkiem lubi naśladować 
Niemców, m ole i w tym wzglądzie pójdzie za ich 
przykładem, bo i w Austrji są banki, w których 
posady ( Vsrwaltungsrathówa są dojnemi krowami.

Posoł... wodzem bandytów.
Jak telegram już doniósł —  deputowany do 

sejmu włoskiego Palizzolo uciekł z Palerm o, a uciekł 
dlatego, i i  obawiał sią, łe  go dts.ęgnie ręka sp ra
wiedliwości, gdył dowody przeciwko niemu wciął 
sią w znoszą; nia ulega ju ł  wątpliwości, łe  był on 
moralnym sprawcą zbrodni, popełnionej na byłym 
burmistrzu m. Palermo w Syeylji i dyrektorze ban tu  
sycylijskiego.

Bardzo ciekawe zeznania złoiyl były dyrektór 
policji tajnej w Paiermo, komandor Lucehesi, który 
oświadczył, ii prowadzone przez niego śledztwo 
urzędowe rzuciło bardzo pow aine podejrzenia na 
deputowanego syoylijskiego, ale jakaś tajemnicza a 
potąina opieka osłaniała oekarionego. Lncchesi w 
teku sprawy, z przyczyn dla nikogo niewyjaśnionych, 
otrzymał dyntiSją. awansowano go na prefekta. Nie 
po raz to pierwszy zresztą przedstawiciel ludu sycy
lijskiego ma z tego rodzaju podejrieniami do czy- 
n  a u a . Ju i w roku 1893 policja tajna wykryła, ił 
Palizzolo jes. moralnym sprawsą morderstwa, doko
nanego na jadnym z nieprzychylnych mu wyborców. 
Prokuratorja wówczas poczyniła starania o uwięzie
nie Palizzoli, ale prefekt Palerm a kazał zamazać 
sprawę, motywując swoje postanowienie tern, ił 
uwięzienie tego ezłowiaka, który kandydował wów
czas o mandat poselski, mogłoby być uw ażani za 
s m anewr przeciwników politycznych*.

Równioł obeiąłającemi dla Palizzoli były ze
znania dyrektora policji z Messyny komendanta 
Paruzy ego, który w czasie zamordowania Notarbar- 
toia byt dyrsktorsm  policji w Palermo. Zeznał on, 
A Bezpośrednio po dokonaniu zbrodni opinja publi
czna w proit oakariała deputowanego o inicjatywę. 
Raporta policyjne, odbierane przez wiedze sycylijskie, 
a  przesyłana natychm-ast do Rzymu, stwierdzają 
;tdnem yśłn.a, ł s  Palizzolo był członkiem ,m afji* , 
a nawet, ta  stał na csels bandy rozbójniczej.

Nispozbawiona eą charakterystycznego zna
czenia zeznanie zawiadowcy dworca kolejowego w 
Tsrm ini-Im ertae, Salwatora Dilettisgo, który widział 
mordareę w wagonie na kilka m inut przed dokona
niem zbrodni. Gey do biura sędziego śledczego spro
wadzono znanego zbira Palizzolo, niejakiego Fentanę, 
Dilstti zbladł i zawołał: ,T o  oni Poznaję go napa 
wno 1* Sędzia śledczy doniósł o tsm  prokuratorowi, 
który jadnak prosił, s b /  p n aa  otrzymaniem wska
zówek z góry nia ogłaszano wyników śledztwa. .In a 
czej —  mówił —  amafja* zwróci na mnie uwagę 
i będę człowiekiem zgubionym*.

świadkowie z 'ud i wogóle odmawiają zeznań, 
która mogłyby na kogokolwiek rzuciś podejrzenie 
śosiej określone.

— Dlaczego pan nie mówisz prawdy ? — pyta 
prazas aądu wieśniaka zyeylijskiago — wszak jesteś 
uezaiwym człowiekiem ?

— Jestem uczciwym ezłowiekiem — odpowiada 
zapytany, ale te  mnie nia uchroni od kuli z pistoletu 
wymierzonego z tyłu albo z ze krzaka po powrocie 
na Sycylję.

Nic te ł dziwnego, łe  ze względu na ta atosunki 
rozprawa idzie wolnem tampam , a odkrycia prawdy 
,eat nadzwyczaj utrudnione.

KRON I KA .
Pam iętajm y o gimnazjum w  C ieszyn ie !

DJarjasz Iwowzkl.
P i ą t e k  1 grudnia.
Teatr hr. Skarbka: .Sybir* , sztuka. Początek 

o godzinie 7 wieczorem.
Posiedzenie rady miejskiej o godzinie 6 wie- 

•zorem .

K aiandarz . Piątek (1 ): Eligj. sza biszupa. -  
W scŁid słońca e godzinie 7 minut 35 , zachód 
o gedzinis 4 minut 2.

Uroczysty wlaczór ku uczczeniu 69-ej roczni- 
ey powstania listopadowego, urządzony staraniem ko
m itetu obywatelskiego, odbyt się wczorsj w sali 
Tow. gimn. .Sokół* . Wieczorek zagaił akademik 
Plutyńaki, skreślając historyczny rozwój i przebieg 
p Jrs tan ia  z rokn 1 8 3 0 — 31. Po przemówieniu tern 
nestąpiły produkcja muzyczne, rzęsiście oklaskiwane. 
Najływiej oklaskiwano panią Hel. z Zboińskich Rusz
kowską, która odśpiewała bardzo ładn ie , głosem 
świeżym i dobrze kształconym : Chopina melodję i 
kilka piaśni. Niemniej oklasków zdobywała sobie 
rów nieł p. Sattm ajer za odegrania kilku chopi
nowskich utworów, oraz p. Jarecki, syn kompozy
tora i kapelmistrza opery Jareckiego, za grę na skrzyp
cach. Wieczór zakończyły chóralne śpiewy chóru 
tow. muzyczna ge. Świetnym akomp m a torem dla 
śpiewaczki i skrzypka b y ł^ f t f .  Neuhauser.

W ladoaoS cl d jeesz ja lne . Djecezja krakowska. 
Mianowani adm inistratoram i: ka. Michał Bigajaki w 
Rzykach; ka. Wojciech Maciejowski w Maniowcach. 
—  Instytuowany na probostwo w Piotrowicach kB.

Franciszek Saferna. — Przeniesieni: k i. Jan Mar- 
szsl z Osiek do Rudawy i ks. Stanisław Łoj itowski 
z Trzebuni do Raby wyłniej.

Z m arli: ks. Antoni Grzybczyk, probeszcz w Ma
niowach i Bronisława Kwiatkowska z zakonu św. 
Dominika.

Djecezja przemyska. Odznaczony expos. can. 
ks. Jan C hilla, proboszcz w Rogach. — Prezentę 
na probostwo w P a n u ‘owicach otrzymał ks. Leon 
Gondelowski, wikary z P rraworaka.

Djecezja tarnowska. Prezentę na probostwo w 
Domosławicach otrzymał ks. Kazimierz Kozak, do
tychczasowy wikarjusz w Gięłkowioach.

Rekolekcje ludowe pod kierunkiem 0 0 .  Refor
matów odbywały się od 4 — 11 listopada. Do św. 
Sakramentów przystąpiło parafian 2675 , prócz dzia
twy szkolnej i ob j’c h ; do to r  arzystwa witrzemięłli- 
woś i  zapisało się 115  osób, do szkaplerza 864, 
wielu do innych pobołnych bractw.

Rada oadrorcza Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń, obradująca w Krakowie, przeprowadziła 
regulację plac urzędników w ten apoaób, łe  pobie
rany przez nich 20  prc. dodatek do plac tytułem 
drożyzny, przyznała jako stałe podwyższenie płac 
z wliczeniem do emerytury.

Rada nadzorcza obradowała nadto nad aztre- 
giem spraw administracyjnych. Posiedzenia jej ukoń- 
ezyiy aię wczoraj wieazorem.

Jak to wytłómaczyć ? Komitet obywatelski, 
urządzający rok rocznie nabołeństwa z okazji rocznic 
narodowych, urządził także i wczorsj nabożeństwo 
za poległych w powstaniu listopadowem bohaterów. 
Zaprosił by! także do czynnego współudziału w tem 
uczczeniu poległych za [Ojczyznę braci lwowską 
.Lutn ię* , aby podczas Mszy św. śpiewała na chó
rze. .Lutnia*  przyrzekła przyjść, lec: oprócz dyry
genta, p. Getwińakiego, n i e b y ł o  n i k o g  o z c z ł o n 
k ó w  . L u t n i *  — i nabożeństwo odbyło się fcez 
śpiewów n chórze. Podnieść musimy, żo .Lutnia* 
pob- ra subwencję od S e j m u ! !

Na wieczorkach, urządzanych ku uczczeniu pa
mięci Taraaa S z e w c z e n k i  .Lutni*  «d . nie 
braknie.

Byłego kasjera przemyskiej Kasy oszczędności 
Adolfa Amorta, skazanego na trzy lata więzienia, 
odesłano do zakładu karnego we Lwowie, gdzie od
będzie karę.

Ostrzelania. Od pewnego ezaau do całego
szeregu pism polskich, towarzystw i pojedyńczych 
osób nadchodzą z kolonji św. Msteuaza w brazylij
skim stanie Parana listy podpisywane prze . jakichś 
panów W . Troczyóakiego i Tadeusza Żelechowskie
go. Listy te są zazwyczaj jednym s"l kiem brudnych 
i niedorzecznych oszczerstw na całą polonję parań- 
ską i na wybitniejsze wśród niej jednostki.

Polskia Towarzystwo handlowo geografiezne 
ostrzega wszystkich tyzb, którzy otrzymali lub otrzy
mać mogą w przyszłości listy od owych panów 
z św. Mateua-a, aby nie dawali im żaduej wióry 
i nie reagowali aa ich wezwania o pomoc, panowie 
ei bowiem są zwyczajnymi szalbierzami.

F a lb  zapowiada w pierwszym tygodniu grudnie 
wiele deszczu, a następnie śnieg, który mianowicie 
przed świętami Bożego Narodzenia spaść ma obfi
cie. Duia 3 i 17 grudnia ąą dniami k-ytycznymi. 
W pierwszym przypada zaćmumie słońca w drugim 
zaćmienie księżyca.

Na uniwersytecie genewskim ukończyły wy
dział przyrodniczy ze itopm em  bachther es Scien
ces physigues et mturelles rodaczki nasze, panie: 
W iktorja Przygodzka, Stanisława Rychtsrówna i Me- 
lsnja Rosenbandówna.

Wladomośsl osobiste. P. Fe.iza C z e r m i ń 
s k i  został mianowany urzędującym delegatem rady 
sadsorczRj ogólnego Związku hodowców bydła, 
którego prezesem, jak wiadomo, jest ozt mak izby 
panów Mieczysław hr. Duoin-Borkowski.

Mianowania. W ydhif krajowy zamianował 
dra Józefa Ż y c - h o n i a  i dra Jana Z i a r k ę  aelun- 
darjuszami szpitala św. Łazarza.

Domy opieki pozaszkolnej. Jak w latach
ubiegłych, tak i w bieżącym reku postanowił wy
dział Tow. .Z w iąztk  rodzicielski* otworzyć 4 d e ry  
opieki pozaszkolnej przy szkołach miejskich w szeze 
gólności przy szkołach: 1. męskiej im. Staszica, dla 
uczniów szkól imienia Staszica, imię h a  Elżbiety, 
imisnia Piramowicza, imienia Mickiewicza i imienia 
Konarakiego; 2 . przy szkole żeńskiej im. Staszica dla 
uczenie szkół Staszica, im. Elżbiety, im Piramowicza, 
im. Mickiewicza i im. królowej Jadw ig i; 3. orzy
szkole męskiej im. Kouarskiege dla uczenie szkól 
żeńskich im. Konarskiego, im. św. Anny i im. św. 
M. Magdaleny: 4. przy szkole żeńskiej im. Konar
skiego dla uczenie szkól żeńskieh im. Konarakiego, 
im. św. Anny, im. Kościuszki i im. św. M. Ma
gdaleny.

Każdy z domów opieki nie przywyżazy cyfry 
60 dzieci, a zajęcie dziatwy pod kierunkiem do
świadczonych nauczycieli i nauczycielem będzie na
stępujące : przygotowywania się do lekcji na dzień 
następny, oprnco wywanie zadań itp. Podwitczorek 
złożony ze szklanki herbaty z bulką. Zabawa w sali 
gimnastycznej, gimnastyka, także różna zajęcia pou
czające, praca ręczna, a m ianowicie: czytanie ksią
żek stosownych dla młodzieży, roboty ręczne, śpiew, 
rysowania itp. Gdy się mówi o domach opieki, win 
niśmy przynomnieć wydzi d o w  potrzebę otwarcia ta
kich domów przy szkole męskiej i źensk’ej im. św. 
M artina. Jest to jedna z odległych dzielnic miasta, 
gdzie mieszka najuboższa ludność, pracująca przez 
ealy dzień poza domem i potrzebująca rzeczywiście 
opieki i starania. A uczęszcza do obu tych szkól 
przeszło 1300  dzieci, będzie więc z czego wybierać.

W artość domów opieki mogą ecenić ci, którzy 
stykają się bliżej ze szkolą. Oddają one znaczne u 
sługi społeczeństwu, szkole, och ran ia j dziatwę w wie
lu wypadkach od zepsuois, umożliwia naukę, regu
lują frerw sncją w szkole.

Przypominamy tu, że do towarzystwa, zajmu
jącego się tymi demami można się zapisywać w b iu 
rze rady szkolnej okręgowej (ratusz II p.). Wkładka 
roczna 2 zł.

Sprawa pomnika śp. Agenora hr. Goluchow- 
skiego, b. namiestnika Galicji, zostanie prawdopodo
bnie załatwiona w myśl życzeń syna śp namiestnika 
obecnego ministra spraw zagranicznych. Ponieważ 
miejsce brzed gmachem sejmowym zarezerwowane 
jest pod pomnik Kościuszki, przeto m .nister wyraził 
życzen.e, aby pomnik ojca jego mógł stanąć na tle 
ogrodu pojezuirkiego frontem do wylotu ul. 3-go 
Maja. Gremium m agistratu powzięło przychylną w 
tej mierze decyzję. Komisja pomnikowa zbierze się 
wkrótce i sprawę tę ostatecznie załatwi.

Zarząd zakłada ubezpieczenia robotników od 
wypadków dla Galicji i Bukowiny wo Lwowie, za
mianował p. Emila Sikorę inspektorem zazladu.

Wskutek wezwania c. i k. XI. komendy kor- 
puśnej we Lwowie, upraszam na podstawie § 19 
ust. pras. o zamieszczenie w najbliższym numerze

czrsopisma swego, odnośnie do notatki umieszczonej 
w nrze 317  D eiem ika Polsmego z 15 listopada 
1899 w kronice pod napisem : , ofiara m ilitaryzm uL 
następującego sprostow ania:

W  notatce umieszczonej w nrze 317  Dsien- 
nika Polskiego podano, jakoby Kamil Scisłowski, 
jednoroczny ochotnik, odebrał sobie życie z powodu 
szykan, jakimi go ścigał jeden z przełożonych.

Z wyniku atoli dochodzeń przeprowadzonych 
tek w a. i k pulsu niecnoty nr. 30  jak i w ro
dzinie ś. p. Kamila Sciałewskiego okazuje się nie
wątpliwie, że powodem targnięcia się Ścisłowskiego 
na swe życie Dyły po części wykolejenie jego sto
sunków osobistych, po części tegoż ekscentryczne 
usposobienie, tak, że nie może być mowa o e- 
kichkolwiek szykanach ze strony jego przełożonych, 
a w szczególności ze strory  komendanta kompanj;. 
tem bardziej, ile że za wstawieniem się radzir.y 
zmarłego prtydn  ilono Ścislowskiego właśnie temu 
komendantowi kompanji, a własna rodzina Śrislow- 
skiegc podała, że nie było przyczyn do skarg z po
wodu obchodzenia się z nim w służbie wojskowej.

Lwó x 28  listopada 1899. G. k. prokurator 
państwa Eayderer.

Frekwencja szkół ludewych miasta Lwowa 
w bieżącym ro^u szkolnym. W edług stanu z dniem 
15 października rb. następujący był stać lepisów 
w szkołach miejskich:

męski:h żeńskich
Im. św. Anny 775  651

, Mickiewicz 585  482
„ św. Antoniego 4 3 0  449
a Czackiego 956  1168
,  Elżbiety 431 605
a Konarskiego 846 784
a Kościuszki 144 353
, św. M. Magdaleny 379 409
a św. Marcina 600  701
a P,'«mowicza 2*0  269
.  Staszica b l2  399
i król. Jadwigi — 822

W  szkołach mięszanych.
chłopców dziewcząt

lin, św. Mikołaja 58  58
,  Szaszkiewicza 117 39
a Zimorowicza 79 69
,  św. Zofji 127 98

Chłopców więc 6279, dziew ząt 735 6 , czyli 
razem 13 .635 . W  porównaniu z rokiem eikoloym 
1898/9 wzrosła frekwencja o 471  dzieci. Gdy d > 
cyfry 1 3 .335  doliczymy 2 0 0  dzieci, uczęszczają 
cynk do zakładów prywatnych, otrzymamy, że 
16.335 dzi ei uczęszcza do s:kót lwowskich.

PoJając tę frekwtDt.ę. winniśmy zjzLs.c;yć, żo 
frekwencja w szkołach miejskich pt.dn” sła się 
szczególuie w klasack wyższych i  .kół wydzi łowych.

Obie szki.ly wydziałowe męskie : im. św. Anny 
i im. Mickiewicza są przepełnione tak iż w klssa.-b 
V musiano otworzyś klasy równe rzędne. Frekwencja 
uczniów jest regularną, młodzież uczy się pilAje — 
i widoczne osiąga k-rzyśoi.

Odzlel I C bu wie dla ubegiej dziatwy szkól lu 
dowych we Lwowie. Corocznie preliminuje rada 
miasta Lwowa na odzież i cbuwie dla dzieci, uczę
szczających do zkól miejskich, pewną kwotę, w r. 
1899 preliminowano kwotę 7000 zł. W tych dniach 
nastąpił rozdział tej kwoty między szkoły v: stosun
ku do frekwencji, z uwzględnieniem stosunków miej
scowych każdej szkoły. W szczególności r ymaczono 
dla szkól:

męak. * :ć sk.
1. im. św. A nnr 4 1 0  zł. 310  zł.
2. im. św. Antoniego 230  ,  230  ,
3. im. Czackiego 460  , 560  ,
4. im. Elżbiety 230  ,  3 2 0  ,
5. im. Konarskiego 4 3 5  ,  4 1 0  ,
6. im. Koścuazki 90  ,  180  ,
7. im. św. M. Magdaleny 2 0 0  ,  215  ,
8. im. św. Marcina 825  ,  3 8 0  ,
9. im. Mickiewicza ' 300  ,  260  ,

10. im. Piramowicza 130  » 145 ,
11. im. Staszica 265 a 215 a
15 im. król Jadwigi — a 220  a

W  szkołach mięs .any :h im. ś .t. Mikobia 120 
z ł , im. Szuszkiewicza 70  z ł , im. Zimorowbza 115 
z ł . im. św. Zofji 175 zł. Zakupieniem i rozdaniem 
obuwia zajmą się nadzorcy miejscowi s.kui wspól
nie z dyrekcjami.

Polowanie na niedźwiedzie. Z Delatyna piszą
n a m : Onegdaj odbyło się w naszej okoliay polowa
nie, którego opis w zawodowym myśliwym obuc?i 
z pewnością zazdrość, a u t .  zw. alowcćw n itd : 1- 
nycb*, przywykłych pukać do zajątzka, wywcU z 
pewnością mimowolny d r^zczyr w Lrzyii h Polo
wano na niedźwiedzia w piętnaście strzelb. Dzień 
byl szczęśliwy, bo już w pierwszym miocie wysdo 
■a myśliwych 3 sztuki. Strzelano kilka ri-zy: boha
terem  chwili byl jednak tyłka tutejszy za rządca, p. 
L:piński, który jednym strzałem położył wspaniały 
okaz. Takim wydał mi się, gdym mu spojizal w 
przygasłe na wieki ź rtn is t, »rzyta zając słowa z 
t Pana Tadeusza* : a ...głupi niedźwiedziu, g iybyś 
w mateczniku siedział, nigdybf s>ę o tobie p. Li
piński nie dowitdział*. — A jednak mamy jarzcz^ 
dzielnych stnaleów, którzy oko w oko nie lęka ; «ię 
spojrzeć wujkowi. W ujk ięa  nazywają Huculi nie
dźwiedzia.

Przeciw szlachcie. Socjalisti Daszyński w naj
nowszym numerze radykalnego tygodnika Zeit, pod 
tytułem : .Korupcja w Galicji*, ogłasza przepełniony 
oszczerstwami artykuł przeciwko szlachcic. Jest to 
odpowiednie dopełnienie niegodnej i skandalicznej 
hecy, jaką p. Daszyński i k i. Stojslowski urządzają 
w parlamencie, kopiując klownów cyiko ych I

Z Newego Sącza donoszą pod datą 28 listo
pada '• Wczoraj po południu zdarzył się tu  w w ar
sztacie szewskim p. Waligóry okropny wyrudok. P ra
cująca tam te Marja Wieczorek, podpalając w pie
cyku, podlała węgle naftą. Powstała eksplozja, przy- 
ezem zajęła się także nafta w bańce, stającej przy 
piecu, tak, że biedna dziewczyna strasznie s ę popa
rzyła i wieczorem w szpitalu powszechnym . dokąd 
ją przewieziono, w okropnych męczarniach życie za
kończyła. Dochodzenie wdrożono.

Skradało na uniwersytecie berlińskim. Od
kilku dni podczas wykładów profesora drs Behrenda 
na uniwersytecie berlińskim powtarzają s;ę niermiwr- 
nie skandaliczne rceny Oto prof Behrend wykładał 
o prostytucji publicznej. N t wykład uparło się u- 
częszczać jedna słuchaczka pici pięknej. Studrc.ci go
rąco demonstrowali przeciw tem u. Mimo io owa 
dama, przełożona wyższego pensjonatu, ni zrazoua 
tem  pokazywała się kilka dni z rzędu na .gorszą
cym* wykładzie. Wówczas studenci poczęli urządzać 
taki* go n iąca  sceny, że rektorat widział ? ę zm u
szonym wydać rozporządzenie, zabraniając, uczęszczać 
„aluchaczkom* na wykłady d r t Behrend?. T raz do
piero przerwali. wykłady mogły s:ę odbywać i nadal 
bez przeszkody. Profeaor rozpoczynając wykLdy o- 
świadczył, iż czuje się rzeczywiście ogromnie zado

w olonym  z pow odu rozporządzenia w ydanego przez 
rek to ra t. Są bow iem  przedm ioty których nie m ożna 
rów nocześnie poruszać p r.ed  audytorjum , gdy się 
ono składa ze słuchaczów  i słuchaczek.

Humorystyczny Kalendarz „Śmigusa*,
den? nader ozuoonió. zawierający znakomicie, opra
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
ora* prześlicznie ilustracje.. mor;ą nabyw ać pi m e
n to row ie .Detenmka Polskiego po cecie z n i u n e j 
4 0  et. ( w r s i  % p r z s a y i k ą p o c z t o w ą).

* hepertoar teatralny. Teatr br. Skarbka. Dziś w 
piątek ,S ; b ir‘ , sztuka w 4 ikU ch ; w sobotę popołudniu 
wyjątkowo o guizinie 3 .W ilhelm Tell*, tragedja w 5 
aktach, F. Schillera: w srh  lę wieczorem o godz. pół 
do 8 .Piękna Helena* opera komiczna w 8 aktach, 
Offenbacha, z p. Bohussów ną; w niedzielę popołudniu 
o godzinie pół do 4 .Joannes*, dzieło sceniczne w b
aktach; w niedzielę wieczorem o godzinie poi do 8 .N ie
toperz*, opera komiczna w 8 aktach ; w poniedziałek na 
dochód .Towarzystwa dziennikarzy polskich* .S^bir*, 
sztuka w 4 antach, .iózefa Maskoffa; we rtorek .Piękna 
Helena* ; w środę .Sybir*.

* Z Kola llteraoko-artystyoznegą. Zabawa dla dzieci 
urządzoną zostanie w .Kole* — jak corocznie — dnia 5
grudnia w wigilję św. Mikołaja Początek o godzinie 6
wieczorem. Wstęp od usoby 50 ct.

Uprasza się o zapisywanie dzieci na listę, wyło
żoną w .Kole*, najdalej do godziny 10 wieczorem w dniu 
4 grudnia.

* Walne zgromadzeale członków Czytelni akade
mickiej odbędzie się w s botę dnia 2 grudnia o godzinie 
7 wie zorem w III. sali nni--ersytetu. Na porządku dzien
nym : 1. Sprawozdanie ustępującego wydzirłu 2. Wy 
bór zarządn n nowy rok administracyjny. 3. Wnioski.

* W Czytelni kobiet odbędzie się w sobotę dnia 2 
grudnia o godzinie 6 wieczorem obcuód listopadowy. 
Słowo wstępne wypowie p. Karo1 Nitman, obraz dram a
tyczny p. Anny Neumanow?j p. t . : .Chrest ognia* (wartka 
z mrityrologji ludu polskiego).

* Zebranie towarzyskie połączone z produkcjami 
mnzyk ln -wokalnemi i humorystycznemu urządra To
warzystwo nau zycieli szkół lwowskich w i . botę dnia 2 
gruunit b. r. w sali gimnastycznej szkoły im. Staszica. 
Początek o godzinie 7 wieczorem.

* Na pogorze'ców Ustrzyk pi zaznaczył dr. Wilhelm 
H o l z e r  cały dochód z lozsprzedaży swojego ś>vieżo 
wydanego dziełka , 0  pracy*, o którem wspominaliśmy 
wczoraj.

Zmarli:
Aleksander B r o d o w s k i ,  dyrektor kolei Południo

wej Ameryki w San paolo w Brazylji, zmarł w Daros 
w Szwajoarji w 44 r. żyzia. Zmarły był synem ś. p. Ka
rola B-odowskiego, niegdyś dziedzica Pawłowa w Wą- 
grow iec.’em i Anieli z Gregorów, a wnukiem ś. p. Ale
ksandra Brodowskiego, dyrektora Ziemstwa kredyt, w Po
znaniu. Umarł w Szwojcarji, gdzie bawił od pół roku 
dla pom tow m ia zdrowia Jako ii.żynier zajmował wyso
kie etan iw isko; miał wzniosły i szlachetny charakter, 
wielką dobroć serca i niepospolite zdolności; zachował 
g( rące uczucia Polaka na obczyźnie, na. której od 17 roku 
życia, to jest od ukończenia szkoły realnej w Poznaniu, 
pezebyi ał.

S iwa ? w w M t
nowego teatru W6 Lwowie.
Zaproszeni irzez miejska komisję te tralną na 

ekspertów, oprócz pp. Pawlikowskiego i H ellen , 
panowie Staniakcv Koźoiiau i B lesls w Łsdnow sli, 
lendesMi już swe opluje cc du sposobu prowadzenia 
nowego teatru.

P. K o ź m i a u  jest w pierwszym rzędzie za 
dą .eniem do ukrajowienia obu neszych scen wiel
kich. t. j  lwowskiej i krakowskiej, a to dlatego, 
że tylko rządowe, względnie dworskie te&tra — jsk 
uczy doświadczenie —  dają rękojmię podwójną: 
artystycznej wartości i stałości, że one jc iynie mo
gą przechować tr u'e dobrą tr 'dycję i że tylko ta 
kich teatrów  byt niezależnym jest od tego, czy się 
znajdzie lub nie znajdzie odpowiedni przedsiębiorca. 
W  drugim raędzis "staw ie p Koźmian orowaazeuie 
te tru przez gminę, ale podnosi, ze byłoby to po- 
iącioce 7. widkiem i niebezpieczeństwami, bo rada 
miejska reznamiętniłaby się sp n w ą  teatru, a przy- 
tera gmina w rzrczsćłi teeł r»’tiyeh nia może być 
bezstronną i przedmioto w tym stopniu, co kraj. 
Należałoby zotera dać intendentowi nieogi:,n<rzoną 
władzę w dziale artystycznym, a tylko w pienię
żnych i budżetowych sprawach wymagać od niego, 
#by ptstępowal wedle zarząd :ń rady. Po postano
wieniu głównych zasad przez radę miejską, trzebaby 
p m k ć  « Bitę włączy na prezydenta miasta, lub ie- 
dc.-go ' r: dy. P on iec  iż iednek na razie nis
m > tendencji ani do ukisj wienia ani do umiasto- 
w itr ia  teatru nowego, przeto p. Koźmina jako ora- 
ktyczue i .»iu-,lne uważa oddać teatr jednej esobie 
w dzi? żs'vą. na warunkech rrcżliwie dlsń jak naj- 
łai.wis j-tzycb. Spółki dzierżawnej p. Koźmian stano
wczo odradza, bo lepiej jest, gdy zarząd uproszczo
ny. W arunki powinny być łatwe, gdyż miasto, po
niósłszy znaczne a zusrczytn;1 ofiary iw budowę no
wego gmachu, musi i nsdi-1 poczytywać teatr nie 
za źródło bezpośredmch m .tonalnych dochodów, ale 
z* instytucję narodową i cywilizacyjną, nad której 
bytem i rozwojem ma czuweć a nawet gotową być 
do nowych ofiar. W ięc główny nacisk kładzie p. 
K źmian na to, abi warunki kontraktu dzierżawy 
były jak najwspauialomyślniejsze.

P. Ł a d n o w s k i  oświadczył się z i ukrsjo- 
wicniem lub umiastowianiem nowego teatru, jako 
jedyną forma , która dawałaby rękojmię artysty
cznego charakteru sceny. Oddanie teatru w przed
siębiorstwo osobom prywatnym uważa za nieko
rzystno, bo —  gdy przedsiębiorcą nie jest ktoś, 
ktoby mógł miljony łożyć na prowadzenie teatru — 
to każdy nawet najartystyczniejszych asp racyi czło
wiek, musiałby liczyć Aa zyski i odpowiednio do 
tego teatr prowadzić. P. Ładnowski jest za pomie
rzeniem kierownictwa teatru nowego dzisiejzzemu 
jego dyrektorowi, albo innrrau ukw slfikcw anem u 
człowiekowi, któryby się zgłosił, ale pndobma jak 
p. Koźmian sprzeciwia się utworzeniu spółki. Jest 
on stanowczo zdania, że jeśli gmina dala nowemu 
teatrowi •• ia h , w postfcei gmachu, winna dać mu i 
ducha przez czuwanie i opiekowanie się nim i da
nie mu ze swego ramienia dobrego dyrektora.

Go do kwestji, czy fakt iż gm :ch będzie no 
wym, wywrzeć może jaki wpław na frekwencję, wy
rażają obaj ekaperci zgodnie zdunie, iż zainteresowa
nie publiczności będrie iywszem ca rok lnb nriwy 
żej na dwa lata, ale na podstawie frekwencji jedno
rocznej uie możoa opieruć kclkulacyj finansow ych; 
na to potrzeba co najmniej doświadczenia z okresu 
sz. śc oletniego. P. K o ź , isn zauważa przytem, że 
być może. iż pcc ną tekże uczęszczać do nowego 
gmi fhu ci, którzy ze wzgl żu d« wygody i urzą
dzenia zdrowotne Witrtyrnują o;ę d-isiaj od uczęsz- 
crasia do teatru w gmaebu sk rbkowsk.ro.

Teatr. R ;,CZ1 ca hsbn-.a luwc znalazła wczoraj 
piękny od :ź ięk na n-s. j  ac n ie : odegrano naj- 
iowszy dnm .it M-skcffa p. t. .Sybir* . Rzecz samą 
o-.nówi i ś . 7 f»)jet-‘ nie i«as;>‘go pisma. Ocenę jej
wy-.- r.a i , a OjEj»du braku miejsca odłożyć musimy 
do nasteprego numeru. Tu zaznaczamy tylko, że

wrażenie jakie się odnosi widząc tę sztukę na sce
nie, jsst jeszcze większe, silniejsze i dodatniejsze od 
w-ażenia jakie, pozostawia przeczytanie tej świetnej 
sztuki. W stępnym bojem zdobył sobis p. Maskoff 
serca słuchaczy —  a jego sztuka na długo pozosta
nie prawdziwą ozdobą reportuoru. Na wrażenie to 
ogólne składają się : prawdziwy talent sceniczny su 
tors, nadzwyczaj interesująca treść dram atu, wybor
na gra artystów, która szła w parze z niezwykle 
staranną reżyserją i wystawą sztuki. Autora i arty
stów wywoływano po każdej odsłonie — a pierwsze
mu ofiarowano kwiaty w dowód uznania wislkiego 
tflentu.

Dunajewski jako mowea. Pod tym tytułem 
zamieszcza znany publicystę czeski p. Jarom ir Hruby 
obszerny fcljeton w Nd'od. Ust. na podstawis p ra 
cy >. Wład. Lsonolda Jaworskiego pt. aMswy Ju- 
Ijana Dunajewskiego w sejm e krajowym i w radzie 
państwa*. Rza % napisana pięknie, z wielkim p ie
tyzmem dla znakomitego polityka i ekonumisty.

Izba sądowa.
Kraków 28 listopada.

(OsMtt&iwo)
Jak już podaliśmy wam rozpoczęła się tu przed 

zwykłym trybunałem karnym rozprawr przeciw drowi 
Fr. Starakiewieżowi, b. knncypientowi adwokackiemu 
o zbroduię oszustwa, popełnioną przsz złożenie fałszy
wych zeznań przez sądem handlowym o 20  zł. Dr. 
Starakie Kicz *n anow’ iie wniósł skargę wekslową 
przeciw niejakiemu p. Jelonkowi o 20  zł., należne 
mu za wyrobienie znaczniejszej pożyczki w wielickiej 
Kasie oszczędności. — Popierając swoją skargę, do
łączył dr. Starakiewicz weksel, podpisany nazwiskiem 
Jelonka i podpis ten podał za własnoręczny. Tym 
czasem Jelonek zaprotestował p n  ciw płatności 
wekslu, oświadczając, że wekslu me podpisał, ponie
waż pisać nie umie. W skute tego wytoczono drowi 
Starakie wieżowi skargę o oszustwo. Oskarżony nie 
przyznaje się do winy i twiordzi, że wprawdzie nie 
widział, czy Jelonek istotnie własnoręcznie wekeel 
podpisywał, gdyż był wówczas zajęty, lecz wie o 
tem od klienta swego, p. Chodakowskiego. P. Cho
dakowski mianowicie dyktować miał litera po literze 
podpił Jelonkowi, a przy trudniejszych literach pro
wadził mu rękę.

Rozprawa została odroczoną, celem przeełuoha- 
nia świadka, p. Chodakowskiego.

(Telegram oryg ,, Dziennika Polskiego)1*.
Stanisławów 30  listopada.

Przed sądem przysięgłych rozpoczęła się roz
prawa pr eeiw Witoldowi W iktorowi Józefowi Adal
bertowi 4 im. Wolańskiemu, właścicielowi dóbr.
oskarżonem u:

1. że w ostatnich dniach września r. 1894,
korzystając z pożaru powstałego na folwarku swoim
w Dupliskach oszukał towarzystwo wzajemnych ubez
pieczeń w Krakowie o sumę nad 3 0 0  zł.;

2. że 3 maja r. 1897 w Dupliskach obwinił
niesłusznie Jana W ronę, służącego swego o kra
dzież ;

3. ze w zamiarze wyrządzenia państwu szkody, 
słuchany w c. k. sądzie nowelowym  w Serecie d. 
12 czerwca r. 1897 w sprawie Ja ra  W rony o kra
dzież, złożył fałszywe świadectwo z powodu czego 
dopuścił się zbrodni oszustwa i potwarzy z §§. 197, 
199 s). 200  i 209.

Do rozprawy wezwanych jest h5 świadków, 
a nadto trybunał postanowił odczytać kilkadziesiąt 
aktów udno&<tcycn Się do tej ^?ffiwy.

Sprswa co do punktu pierwszego aktu oskar
żenia przedstawia 8;, jak następuje: D. 17 wrze
ś n i  1894 -r. powsta1 na folwarku Wolańskiego, ase
kurowanym w krakowskiem Towarzystwie ubezpie
czeń, Dupliskach, i dzierżawionym przez Feibicha 
Feilchecflicta pożar, który zniszczył wszystka zabu
dowania wraz z krescencją. W czasie tym bawił 
w’aśnib Wolsóski w Karlsbadzie.

Na wezwanie służącego Wolańskiego i Staka- 
luka, przybył z Jazlowca ajent ak-sk. tow ubszp *, 
Lipski, a naBfępnic i likwidator tego towarzystwa, 
Dąbrowski. Przy podaniu poniesienej szkedy i wyli 
czaniu poszczególnych przedmiotów spalonych, podał 
W olsński, który tymczasem wrócił ju t był z Karls
badu, pokazując Dąbrowskiemu pzczątk z jaz<egoś 
budynku i jakieś żelazo scalone, że to jest szklar
nia zaasekurowana w akrrk. tcw . ubezp.* na 650  
zł. i parowa młockarnia, również tam zaasekuro- 
wena na 1 .250  zl. Z powodu też tego towarzystwo 
wypłaciło W olińskiem u 612 zł. — Jsk się później 
pokazało, podanym przez Wolańskiego u  spaloną 
szklarnię budynkiem, była szopa słomą kryta, w ar
tości o oio 20 zl., szczątkami zaś młockarni parowej 
były izc ątki młockarni dzierżawcy, zaasakurowanej 
w tow. aPhdnix* na 25 zł. — Młockarnię swoji 
W obński poprzednio jeszcze hy> p ze.rar sportowa! 
do Wierzbowca.

Go do drugiego punktu oskarżenia to scena, 
której następstwem jest to oskarżeni;, rozegrała aię 
w uocy dnia 3 maja 1897 r. w Dubliskach. Mia
nowicie w czasie tym 'Uciekł był W olańskiemu słu
żący Jan W rona. W clanski rzucił wiedy na niego 
pod-jrzeme, żc ukradł mu 130 zl. i polecił go żan- 
darmerji i policji ścigać listami gończymi.

Słuchany co do tego w oądzie w Serecie Wn- 
lać ski zeznał na niekorzyść Wrony, dodając zarazem, 
że przysługuje m u t. j. W olańskiemu prawo, tytułu 
hrabiowskifgo i ża nie byl nigdy karany Wedle 
jednak aktów nam iestn ctwa, nie mc on prawa do 
tytułu hrabiowskiego, który wyłącznie nadany jest 
bratu jego, Mikołajowi, co zaś do twierdzenia, ża 
nie był nigdy karany i to okazuje się fałszywe, m ia
nowicie registratura lwowskiego sądu wykazuje, że 
był sądownie karany i że karę w a rea łach  sądu 
w Leopoldstadt we W iedniu odpokutował.

Fakt złożenia tych fałszywych zeznań, objęty 
iis t  trzecim punktem oska-tenia. Oskarżenie to wy- 
g to cła prokuratorja w Tarnopolu jeszcze 15 
sierpnia 1898 r., Wolański odwołał się jednak do 
wyż i?.' go sądu krRjowego we Lwowie i ten zniósł 
puokt drugi oskarżenia, pozostawiając resztę nie- 
7,oi: nicną. Naznaczany był następnie dwukrotnie 
term in ua odbycie rozprawy w Tarnopolu. Wolański 
za każdym jednak razetr nie stawi! i.ię, tłóm ac:ąt 
s ę s! bośeią i żądając «elagacji innego sądu, co taż 
wrnszc'e nast piło. Rozprawa rozpisaną jest na 
trzy dni.

' ł  —---- * ---- -------------- -----
—  Otwarcie kolei Prrewonk-Rozwadów na

stąpi w p ern  szych dniach grudnia.
: \ ~}-i' 30  listopada. (G iM a  »bokote&'>. 

Has ..-a i"'ńcci . u -,J. — ■— do —  — , Ba wiosnę
,?;i zl 8 11 d - 'V 12; żyto na jesień od z ł . — " — 
-fe — • — , na wiosnę od zl. 6*75 do 6"76 ; 1 u.iufU-

Q u a k e r
jest najlep8Z9m pożywieniem dla dzieci i chorach i zalecany ł y w a  jak najgoręcej przez w szystkich lekarzyj

» Q u f t k e r  O a t s “  j e w t  w s z ę d z i e  d o  M i a b y c i a .



l/ZHENNJ?? POLSKI I grudnia 1899 r. 3

dr* aa  paśdi einik od zł. — ' — do — *— , na 
listopad od zł. — do — •— , na maj-czerwiec 
1900 r. od sł. 5*31 do 5*33; owies na 
jasień od z?. — *— do — *— , na wiosnę 1900  r. 
od zl. 5 87 do 5*38; rzecak na sierpień- 
wrzesień od zl. 1 1 8 5  do 11*95, na styczeń- 
luty 1900  r od il. — *— do — *— ■ olei ne.-pi-
t ow; na styczeń-kwiecień 1900  r. ->'? - f i  33 60 
d.o 33*50 Tłiedenojc silniejsza.

B gfeptSJrt 80  listopada. (Giełda ebos -  
f ,j'i c r. . M  kwiecień 1900 r. od zl. 7*89
jo  7*90, na wrzesień 1900 r. od z l  8 09  do
8*11; żrtc na kwi cień 1900  r. od zl. 9*43 do
6*45 ; owies po kwiecień 1900 r. od zi. 5*05 
do 5 * 0 6 ; kwkeirydzs «». maj r. 1 9 0 0  od zl.
4*91 do 4*93; rzer-er u* cierpień 1900  r. od 
11 75 do 11*85. Oferty ea  pszemeę małe. 
Chęć kupna ograniczone, '•''esdenjja spokojna

— W iedeń 30  listopada. (Giełda towaro.
KO-.} Cukier od zl 11*95 do — * — . Tendencja
spokojra. Nafta galicyjska nie zmieniona. Spirytus
nie zmieniony od z?. 19 60 do 19 70.

Kronika polityczna.
—  W Nar. List. znajdujemy ustęp następu

jący : ,W  E w  jer te lwowskim pojawiła się nikcze
m na plotka, ła  czezcy postawie lsgrozili Polakom 
postawieniem wniosku o zni> s enie rozporządzeń ję
zykowych dla Galicji z r. 1869. Nikczemnośd tej 
plotki jest widoczną na piarwezy rznt oka i mogła
by wywołać tylko uśmiech pelitowania, gdyby cel 
jsj nie byl nawskróś niegodziwy (in fd m n i). Oto 
w.adeńska prasa i wiedeński karsspondeat Prtoglą
du p. Puffke, pomimo, ł s  dobrza wiedzieli, t s  to 
plotka, powtarzają ją, a p. Puffke z klam stwi 
K urjtra  kuje broń przeciw delegacji eztskiej. Na 
szczęście, reszta prasy prlskiaj a a  inne zapatrywr 
nia i plotkę Kur jera oceniła jak naleły*.

Wojna w Transwaalu.
Telegramy .Dziennika Polskiego*.

LGRdyn 30 listopada. Urzędowa denesza 
donosi, że jenerał Methuen stoczył z Boerami 
kolo Modd^r-R yer potyczkę i odniósł zupełne 
nad nieprzyjacielem zwycięstwo.

Londyn 30 listopada. Ministerstwo wojny 
ogłasza następującą depeszę z Pretorji pod datą 
27 b. m .:

Jenerał Dutoit donosi, że Anglicy w so
botę rano wykonali atak na Kimberley i już 
poprzedniej nocy prażyli silnym ogniem po
zycje zajęte przez Boerów, którzy znajdowali 
się w sile 300 ludzi. Jenerał Dutoit oddalony 
o 9 mil pospieszył z oddziałem 100 ludzi na 
pcmoc walczącym Anglikom. Boerowie mają 
9 zabitych, 10 rannych, nadto kilku brak.

Anglicy zostawili na polu walki jednego (?) 
cywilnego i jednego (?) sierżanta. Jak słychać 
Anglicy zamierzali K;mberley opuścić ze strony 
wschodniej, aby wstrzymać pochód Boerów 
idących z Belmont.

Londyn 30 listopada. Wedle ostatniego biu
letynu Anglicy stracili pod Belmontem ogółem 
4 oficerów, 46 szeregowców zabitych, oraz 42 
ofherów i 225 szeregowców rannych.

Londyn 30 listopada. W dłuższej mowie 
wyglossonei w Leicester omawiał Chamberlain 
wojnę w Transyaalu, przyczem podniósł, iż za- 
u u :  zagranicy, jakoby chodziło tu o rabunek lub 

'-u_ wojnę ząhnttzą, ni^ może dotknąć Anglji, ponie
waż ta nig<L> nie Jągnis korzyści' ze swoich ko
lonii. ^d^fiy powiodło się zatknąć flagę brytyjską 
w Transyaalu i w państwie Orańskiem, rezulta
tem tego byłoby to tylko, że kraje te otrzyma
łyby dobrą administrację, że zapauowałyby t m 
sprawiedliwość i dobrobyt. Anglja z pi lnem za
ufaniem oczekuje wyniku obecnej kampanii wo
jennej.

Delegacje.
(Telegram Dziennika Polskiego).

Budapeszt 30 listopada. Budżet wspólny, 
który dziś będzie przedłożony delegacjom, wy
kazuje wydatki zwiększone o 6 miljonów zł , 
w czem mieszczą się 2 miljony na armję, 3 
miljony na marynarkę, a pewna suma na pod
wyższenie płac urzędników w ministerstwach 
wspólnych.

Sytuacja.
Wiedeń 30 listopada.

(Telefonem.)
Wczorai przez cały dzień toczyły się na

rady, ale pozostały bez rezultatu. Głównie to
czyły się rokowania między hr. Clarym a Cze
chami. Kilkakrotnie byli u hr. Cli>ry’ego po
słowie Engel, Parak i Forzt. Sytuacja jest tego 
rodzaju, że choćby dym ią gabinetowa nastą
piła wkrótce, to nie uratuje jednak bynajmniej 
położenia, b~> zadośćuczynieniu żądaniem Cze
chów nie sprzeciwia się rząd. lecz lewica nie
miecka. Następca hr. Cl.ry’, go znajdzie więc 
te same trudności, z tą atoli różnicą, że w ra
zie potrzeby będ*ie mógł sobie nnradzić §. 14, 
czego nie może uczynić hr. Clarc, który pu
blicznie w izb a zastrzegł rsię, że jiaragiafu tego 
używać nie będzie.

Ta część żądań czeskich, która zależy od 
rządu, byłaby bez zbytnich trudności załatwioną. 
Jak słychać rząd gotów jest ofiarować Czechom 
ministra Kindingern, na czem atoli im nie wiele 
zależy, chce również na innem polu dać im 
koncesję, zależną od niego, bardzo wartościową, 
o której jednak nie pora jeszcze mówić. Ale 
niestety w najważniejszej kwestji, kwestji języ
kowej, wszystko rozbija się o nierozsądny opór 
Niemców.

Posłowie H o h e n b u r g e r  i P r a d e  go 
t o w i  b y l i  z g o d z i ć  s i ę  n*\ to,  aby prowi
zoryczną ustawą p r z y z n a ć  C z e c h o m  cz e 
s k i  j ę z y k  u r z ę d o w y  w dzielnicach czysto 
czeskich, a równocześnie rozpocząć na szertzą 
skalę konferencję ugodową. Być może nawet, 
te Cze i, gdyby im przełożeni klubów niemie
ckiej Gcmemburgschaft dali gwarancje, zgodzili 
się nr to. aby zrezygnować z chwilowych ko
rzyści i prz; stąpić do omawiania całej kwestji 
językowej, aie wśród opozycji niemieckiej wo
dzą rej politycy tacy jak Funke i Perg ilt, którzy 
bojąc się swych wyborców, a mając ciasny u- 
mysl nia rozumieją grozy położenia. Ci dwaj 
posłowie oparli się zadośćuczynieniu życzeniom 
CzeLhów.

Wczoraj późnym wieczorem odbyła cię je

szcze jedna konferencja u hr. C iarj’ego; rezultat 
jej nie jest znany.

Tymczasem obstrukcja bez nazwy obstruk
cji idzie swoim trybem, wczorajsze posiedzenie 
poszło na marne, tak samo pójdzie na marne 
i posiedzenie jutrzejsze, poświęcone wnioskom 
naglącym. Najważniejsze sprawy państwowe nie 
są załatwione, a dziś rozpoczyna się sesja dele- 
gacyj, więc i posiedzenia co dnia nie będą mo
gły się odbywać.

Uatia pastw a.
(Telegramy * Dziennika Polskiego”).

Wiedeń 30 listopada. Dziś w izbie poselskiej 
po odczytaniu wniosków i interpelacyj, rozpo
częto dyskusję nad wnioskiem nagłym posła 
K u b i k a ,  w sprawie objęcia przez rząd pol
skiego gimnazjum w Cieszynie. P. Kubik uza- 
sadn I swój wniosek po yókku

Jako drugi mówca zabrał głos szląski Nie
miec p. De me! ,  który wyraził ubolewanie, że 
U .drobna sprawa* podniesioną została w for- 
m e wniosku nagłego. Polskie gimnazjum w Cie
szynie nie jest wcale potrzebą ludności polskiej 
na Szląsku (gwałtowni; protesty u Polaków i 
Czechów; w izbie trwa dłuższy czas niepokój).

To już samo — mówił p. Derael — że 
wniosek wyszedł nie od posłów szląskich, ale 
od p. Kubika, dowodzi, że żądanie w niera 
zawarte nie od Szlązakćw pochodzi, wszelkie 
zaś zabiegi około utworzenia tego gimnazjum 
pochodzą od Polaków z Galicji, którzy z tego 
zrobili spr wę narodową w Galicji i zarządzono 
wielkie składki na cen cel, że zaś iudność szlą- 
ska nie jest w tej sprawcie zaint ‘refowaną, do
wodzi to, iż minimalna część składek pochodzi 
ze Ssląska.

Natomiast główne fundusze płynęły nawet 
nie z Gahcji, ale z zaboru rusyjskiego i z Po
znańskiego.

Prawdą jest, że gimnazjum cieszyńskie po
trzebuje pieniędzy, ależ bo zależ mo je z bez- 
przjkładną lekkomyślnością, dlatego, że Jawor
ski powiedział, że rz d ob jmis je na swój koszt, 
a w Austrji się wszystko d ieje, co on zschce. 
(.Słuchajcie 1 Słuchajcie!” na lewicy.)

P. H o c h e r  (szenererowiec). Niech żyje 
jego cesarska mość Jaworski II

P r e z y d e n  t wzywaHocbera do porządtu 
P. D e m e l  dowodził dalej, że ludność 

szląska nie żąda nowych zakładów naukowych, 
ale podniesienia i naprawienia istniejących, 
co do których liczby zresztą Niemcy, są zda
niem p. Demla pokrzywdzeni. Zdaniem bowiem 
jego ma icb być na Szląsku 48% a mają tylko 
219 szkół, podczas gdy Polacy i Czesi mają 
ich raztim 266.

Zresztą jeśli Polacy chcą odgrywać rolę 
cywilizatorów to niechaj robią to w swojej Ga
licji, gdzie 30% dzieci w wieku szkolnym do 
szkoły nie chodzi, gdzie 400 szkół jest zamknię
tych dla braku nauczycieli a lUUO obsadzono 
nauczycielami bez odpowiedniej kwalifikacji. Po
lakom chodzi jednak tylko o propagandę poli
tyczną na Szląsku, który chcą przyłączyć do 
Galicji.

Niemcy — wedle p. Demla — nie są wca
le nieprzyjaźnie usposobieni dla Polaków na 
Szląsku, a nawet wszystko, co tam zrobiono dla 
żywiołu polskiego, pochodzi od Niemców nie od 
Polaków. (Oklaski na lewicy).

Polskie 1 sądowo gimnazjum w Cieszynie 
przyczyniło się tylko do zaostrzenia stosunków 
narodowościowych, które jeszcze obecnie są na 
Szląsku dość znośna, ale ju t i tam odzywają 
się okrzyki: „Preci z Niemcam f” Dhttgo 
mówca prqro*tuja pricCiyy temu, aby państwo 
miało objąć lub tylko poprzeć finansowo 
gimnazjum w Cieszynie. Oświadczając się raz 
jeszcze przeciw wnioskowi p. Kubika} p. Demel 
zakończył swą mowę.

Następnie imieniem Kol* polskiego peset 
G z e c e  zastrzrgł się przeciw insynuacjom p. 
Demela, które z całą stanowczością odpierał. 
Mówca stanowczo zaprzeczył, jakoby p. Jawor
ski wypowiedział kiedy 'Iowa, włożone mu w 
usta przez p. Demia. Nie powiedział ich choćby 
dlatego, że jest za mądrym, aby się w ten spo
sób wyrażał. (Oklaski).

My mieszamy się do spraw polskich — 
mówił p. Czecz — tern samem prawem, co p. 
Demel miesza się do rpraw czeskich. Wywód 
zaś p. Demela oparty na tem, że w Galicji nie
które wsi nie mają szkół niczego nie dowodzi. 
W każdym bowiem narodzie w różnych oko
licach są różne stopnie kultury. Przyjaźń, jaką 
obłudnie p. Demel opisuje, to jest przyjaźń 
Kanibalów i Polacy przeciw niej stanowczo się 
zastrzedz muszą. Stronnictwo mówcy będzie gło
sować za nagłością wniosku, który domaga się 
spełniania istotnej potrzeby narodowej. Tein 
bardziej należy się tego domagać od obecnego 
rządu, że on jako .neutralny* powinien sneł- 
niać zarówno życzenia wszystkich narodowości. 
Statystyczna też wywody p. Demla chromają.

Niemców na Szląsku jest tylko 38 prc. 
(protesty na lewicy) a przecież mają 8 szkół 
średnich i cały szereg semiuarjów nauczyciel
skich, podczas gdy 62 prt. Słowian ma tylko 
jedną szkołę średnią czeską w Opawie. Działal
ność zaś niemieckich szkół na Szląsku jak i 
duchowieństwa jest wprost germanizacyjpą, 
domaganie się zatem polskich i czeskich szkól 
jest aktem narodowej samoobrony.

Po p. C z e c z u  zabrał głos M odoczech 
Ku r z .

Posiedzenie trwa dalej (godz. 3 kwadranse 
na 2 t. j. kwadr, na 3 czas lwowik.).

Następnie przemawiał poseł młodoczeski 
K u r z  i również w imieniu Młodoczechów za
powiada, że za nagłością wniosku glosować 
będą. Kurz polemizuje z Demlem i stwierdza, 
że cyfry przezeń przytoczone, były zupełnie fał
szywe. Omawia dalej obszernie stosunki szkolne 
na Szląsku, Morawach i w Czechach, zarzuca 
Niemcom, że ebeą tylko g°rmanizować ludność 
słowiańską, w końcu oświadcza, że Słowianie 
na Szląsku pragną jedynie wywalczyć swe prawa 
i wywalczą je bez Niemców, a choćby i prze
ciw Niemcom. (Oklaski na prawicy).

Z kolei zabiera glos p. S o k o ł o w s k i .  
Twierdzi, że jest świętym obowiązkiem Pola
ków popierać braci swych na Szląsku w walce 
o słuszność i prawo. Równe prawo powinno 
być dla wszystkich. W kwestji szląskiej Polacy 
tem bardziej są interesowani, że Szląsk, to wła
ściwie kolebka narodu i kultury polskiej. Lud 
szląski do dzis dnia pozostał polskim. Mówca 
odpiera insynuacje Demla i nieprawdziwe słowa,

włożone w usta Jaworskiego. Nie ma wątpli
wości, że dzieci słowiańskie w szkołach niemie- 
ebeb ulegają germanizacji.

W r. 1873 wyznaczono nawet premie dla 
nauczycieli-germanizatorów. Na Szląsku germa- 
nizue się dziatwę nawet w szkołach sb ułań
skich, gdyż nauka i w tych szkołach, od 4-Fj 
klasy począwszy, odbywa się wyłącznie w j ę 
zyku niemieckim.

P. Sokołowski omawia dalej stosunek lu
dności polskiej, czeskiej i niemieckiej na Szlą
sku, szczególnie zaś frekwencją w szkołach, 
która stwierdza, że żywi I polski bez przerwy 
wzrasta.

Przez urządzenie dwu słowiańskich szkół 
średnich na Szląsku czyni się zadość potrzebie 
narodowościowej licznych rodziców i dziatwy. 
Przechodząc do stosunkowr galicyjskich, zacze
pionych przez p. Demla, p. Sokołowski przy
pomina, że Polska, jakc kr i bjgoty dostała 
się do Austrji. Gdzie rię podziały wszystkie 
•karby korony polskiej?

Któż więc winien temu, że kraj obrenie 
jest biedny? Napi.óć wyssano Galicję, a teraz 
ciskają jej zarzut, że jest biernym krajem. 
(Huczne cklaski na lawach polskich). Polacy 
robią wszystko, co możliwe dla oświaty ludu. 
Kraj spełnia swój obowiązek.

Mówca wykazuje w koć u całą śmieszność 
zarzutu, że imponująca frekwencja uczniów 
w gimnazjum polsaiem w Cieszynie jest wy
tworem sztucznej agitacji i poleca w kcńcu ró
wnież nagłość wniosku p. Kubika.

Następnie przemawia szenererowiec poseł 
T f irk .  (Godz. 4 pi.siedzenie trwa dalej.)

Wiedeń 30 listopada. Komisja izby deput. 
dla zmiany § 14 odbyła wczoraj posiedzenie w 
obecności ministrów; hr. Clary’ego. dr. Koer- 
bera i Kindingera. Imieniem podkomitetu zło
żył dep. Grabmayer sprawozdania o przebiegu 
obrad w tymże podkomitecie, przytoczywszy 
w krótkości oświadczenie, jakie zlozyl tam rząd. 
Referent zalecił w końcu przyjęcie jego wniosku.

Przemawiali następnie dep. Roschmann, 
Zallinger i Stransky, poczem minister sprawie
dliwości dr. Kindinger wskazawszy na deklarację, 
jaką złożył w podkomitecie, a wedle której rząd 
postanowił zachować się odpornie wobec wszy
stkich wniosków, zmierzących do skreślenia § 
14, wywodził w dłuższej mowie, że rząd zmu
szony jest wystąpć także przeciw wnioskom 
Grabmayera i Zailingera, zmierzającym do zmia
ny § 14 i oświadczył w końcu, że rząd nie 
może absolutnie przyjąć któregobądź z wnio
sków, dążących do zmiany tego paragrafu.

Po przemówieniu L h u  jeszcze członków 
komisji, przerwano dyskusję.

Wiedeń 30 listopada. Jak donosi Yaterlmnd, 
katolicka part/a ludowa odbyła wczoraj dłuższą 
naradę w sprawie pepierania wniosku p. Pa- 
caka o zniesienie rozporządzenia wykonawczego, 
wydanego przez miniitra sprawiedliwości Kin
dingera z powodu zniesienia rozporządzeń ję
zykowych. Katolicka partja ludowa uchwaliła 
wniosku tego nie popierać.

Fremdi nblatt oznacza jako rezultat roko
wań prowadzonych w ciągu dnia wczorajszego 
— zwołanie konferencji, mającej na celu przez 
osiągnięcie porozumienia wytworzyć sytuację, 
która przy wykluczeniu obstrukcji czeskiej umo
żliwi parlamentarne załatwieniu najpilniejszych 
spraw państwowych. FremdenUatt z.a$ asnia,
ta do p. Fankiego jako urzewodniczącego kon
ferencji przewodniczących klubów lewicy zostało 
już wysiane ze streny prawicy zaproszenie na 
mającą aię wkrótce odbyć konferencję. W ar
tykule wstępnym pismo to twierdzi, że csła 
powyższa akcja odbyła aię za wiedzą i zgodą, 
hr. Glary’ego. Konferencja będzis prowadzić o- 
brady pod przewodnictwem pewnego wybitnego 
culcnka Koła polskiego.

Tę samą wiadomość podaje Neues Wiener 
Tagblatł.

Wiedeń 30 listopada. Jak dzienniki zgodnie 
donoszą, przewodniczącym czesko-niemieckiej 
konferencji pojednawczej, która dzis wieczorem 
zbierze się na pierwsze posiedzenie, będzie p. 
J a w o r s k i .

Wiedeń 30 listopada. Dziś zbiera się komi
tet wykonawczy prawicy i przełożeni klubów 
lewicy dla wstępnej narady celem nawiązania 
rokowań między Czechami a Niemcami.

Gdyby ta przedwstępna narada dała re
zultat, wówczas dopiero zebrałaby się konfe
rencja czesko- niemiecka. Z każdej strony we- 
szłoby do piej po 8 członków, a obradom 
przewodniczyłby albo p. Jaworski, albo dr. Bi
liński.

Nikt nie przywiązuje nadziei wielkiej do 
tych rokowań. Z góry powiedzieć można, że 
rokowani* te rozbiją się albo na wstępnej na
radzie, albo gdy konferencja przyjdzie do sku
tku, na konferencji.

Jako rzecz charakterystyczną przytoczyć 
należy to, iż już dziś obie strony kłócą się o 
to, z czyicj strony wyszła inicjatywa do tej 
konferencji.

Niamcy twierdzą, że inicjatywa za pośre
dnictwem p. Bilińskiego wyszła od Czechów, 
pod'7..- * gdy Politik zupełnie zgodnie z prawdą 
stwierdza, Ze inicjatywa wysila ze stronv Niem
ców od wierno konstytucyjnej szlachty, która 
prosiła Polaków o interwencję.

M m i tilirataM i m m w
u

Z sejmu węglersklago.
Budapeszt 30 listopada. Komisja finanso

wa izby dep. przyjęła bez zmiany ustawę o 
kwocie. W toku obrad oćwiadcżyl prezes gabi
netu Szell, że oba rządy zgodziły się na to, że 
gdyby w Austrji nie nastąpiło odpowiednie par
lamentarne porozumienie, przedłożenie o kwocie 
nie nabierze mocy ustawy.

Delegacja węgierska porozumiała się na 
wczor?j?zej konferencji co do kandydatur do 
biura i komisji. Na prezesa delegacji wyznaczo
no Juijus7a Szaparyego, a na wiceprezesa Dezy
derego Szilagyego.

Budapeszt 30 listopada. Sejm przyjął wczo
raj ustawę przyznającą rozmaite ulgi dla prze
mysłu domowego. Dłuższą mowę w uzasadnieniu 
tej ustawy wygłosił minister handlu Hegedues.

Spiskowcy przed trybunałem stanu.
Paryż 30 listopada. Trybunał stanu skazał 

Banilliera na miesiąc więzienia. Po wysłuchaniu

zeznań jednego z ajentów policyjnych, który 
upierał się przytem, iż widział Guerina nabija
jącego karabin — zamknięto wczorajsze posie
dzenie.

Londyn 30 listopada. Cesarz Wilhelm i ce
sarzowa Augusta Wiktorja wyjechali dziś o go
dzinie 8 rano t  Sneerne.s na jachcie .Hohen
zollern*. Przed wyjazdem cesarz Wilhelm wrę
czył dowódcy swojego pułku dragonów króle
wskich sumę 300 fuatów szterlingów dli. zon 
i dzieci podoficerów i żołnierzy pulkn.

Sofia 30 listopada. Bank. narodowy rozpo
czął emisję not papierowych, opiewających na 
srebro, a to na mocy ustawy z r. 1892, która 
go do tego w razie potrzeby upoważnia, jeśli 
bank posiada pokrycie kruszcowe na trzecą 
część not wydać się mających.

Vli8lngen 30 listopada. Wczoraj popołudniu 
zawiną! tu jacht cesarski Hohenzollern. Królowa 
holenderska i królowa matka powitały jak naj
serdeczniej cesaiza Wilhelma i jego małżonkę.

Windsor 30 listopada. Kióiowa odbyła 
wczoraj przegląd pułku grenadjerów g o rd y j
skich, wyraziła podziw z powodu dzielnego za
chowania się brygady gwardyjskiej w południo
wej Afryce, a zarazem głęboki żal z powodu 
strat przez nią poniesionych. Królowa odwie
dziła żony i rodziny znajdujących się w połu
dniowej Afryce rezerwistów gwardji przybo
cznej.

Wiedeń 30 listopada. Wiener Zły. o r^ a za : 
Ceaarz zamianował zatrudnionego w kancelarji ga
binetowej komisarza powiatowego dr. Jana Lewi
ckiego, koncepistą gabinetowym w VIII klasie raugi.

Rzym 30 listopada. Wczoraj witczorem zmarł 
tu  syndyk ka. Ruspoli.

Petersburg 30 listopada. Administrator pa
łaców carskich w Moskwie, Stolypin, zmarł wczoraj 
nagle.

Filadelfja 30  listopada. W jednej z najwięeej 
ożywionych handlowo dzielnic wybuchł pożar, który 
zrządził szkody na przeszło 3 miljony dolerów.

Wiedeń 30 Jstopnda. Na dzisiejszych ogól
nych audjencjach cesarz przyjął między innymi 
także marszaLa hr. Badeniego.

Poczdam 30 listopada. Niemiecka para ce
sarska powróciła już tutaj.

Budapeszt 30 listopada. Jak donoei urzę
dowy Magyar Utóat, — zasądzony zosiaf po
rucznik żnndarmerji I. K, (?) w Na, y Łnyea 
nu utratę rangi i cztery lata i 9 miesięcy wię
zienia ciężkiego zaostrzonego postem i separa
tką. Porucznikowi dowiedziono, że w latach 
1896 i 1897 popełnił w Koszycach i Nagy Enyed 
dwie kradieże z włamaniem w tutejszych ko
szarach żandarmerji przyczem zabrał 3590 
względnie 1636 zł. Włamania te spowodowały w 
swoim czasie wiele upensjonowań, a oficerowie 
odpowiedzialni za nadzór, musieli szkodę pokryć 
z własnych funduszów.

Kelonja 30 listopada. Korn Folks Ztg. te 
r o z w i ą z a n i e  p a r l a m e n t u  n i e m i e c k i e 
go jest tylko kwestją czasu, że przeto stron
nictwo .środka* powinno zawczasu zbadać m i- 
szynerję swej organizacji i umocnić ją na naj
szerszych podstawach. Rozwiązanie tu — zda
niem K. V. Z . skierowane jest w pierwszym 
rzędzie właśnie przeciw .środkowi*.

Rzym 30 listopada. W kcłach watykań
skich opowiadają, że tuteiszy ambasador hisz
pański objawił Ojcu św. życzenie królowej re- 
euUi i ićttrdzintikga króla Alfonsa, że oboje

chcą być obecnie przy otwarciu jubllcuszowem 
tz. świętej bramy w bazylice św. Piotra. Papież 
rnial na to zauważyć, że tak eamo dw ory; 
austrjacki, belgijski i holenderski (?) objawiły 
iuż podobne życzenie. Wszelako nie mogąc 
g o d n i e  p r z y j ą ć  panujących, którzy osobi
ście przybyliby ad limina Aposłólorum, a zwła
szcza, że oni musieliby być rovtr;ocześnie gośćmi 
dworu włoskiego, — Ojciec św. wdałby raczej, 
aby do tych odwiedzin nie przyszło.

Rzym 30  listopad*. Wczorajszy dzień rozprawy 
w procesie .m afji* (petrz artykuł: .P o re ł wodzem 
bandytów*) rozpoczął się aresztowaniem dwóch 'in
spektorów p o l i c y j n y o h ,  za f a ł s z y w e  ich ze
znania. Skonstantownno w dalszym j r  ciągu, że 
kwestor commendatore Balabbio, był biernem na
rzędziem Pallizzok i pozwolił na zniknięcie raportu 
policyjnego o morderstwie, dokonanem na osobie 
Notarbaitola. Znamienną wielce jest trwoga świad
ków policyjnych przed maffją. W śród rosnącego obu
rzenia w audjtorjum , oświadczył inspektor policji 
CerTis, że pomiędzy oszustami bankowymi, obok 
Pallzzcli, odznaczał aię także dep. Chiare, którego 
ni* można było uwięzić, gayż wrzekomo umknął 
był do Greeji; że dalej poprzedni małżonek pani 
Pallizzolo, Micels, zanim skonał, wskazał na Pallizzo- 
la jako mordercę... Oprócz *iiafji .b ankow ej,” istnie
je jeszcze .wyborcza,* której głową był również 
Pcllizzolo, przez co oczywiście nad wyborcami do 
woli władał. Jegomość ten otaczał swoją opieką z za
sady wszelakiego rodzaju zbrodniarzy- N. p. wszyecy 
rzeżnicy w jego okręgu prowadzili fetezywe księgi 
rachunkowe W ina Pcllizzola jest już obecnie naj
zupełniej stwierdzoną, lecz rząd obawia się pono tak 
strasznych jaszcze odryć, że i 'aha się z uwięsienieaa 
tego lotrs.

Wiadomości giełdowo.
Wiedeń 30 listopada. 

(fr.) Panom akcjonarjuszom wszelakich banków 
uśmiecha się w tym roku sute żuiwo. Skutkiem 
trwającej od roku drożyzny pieniędzy, tegoroczne bi
lanse wszystkich banków wypadną rachunkowo świe
tnie. Z Berlina donoszą, że banki tamtejsze zaplicą 
swym akcjcui rjuszom przeciętnie po 10*/t  dywiden
dy. Wisdomość ta  wywołała ożywianą haussę walo
rów bankowych na wszystkich giełdach niemieckieL 
a prąd ten przeszczepiony został wnet także na nasz 
targ. Na pierwszy plan wysunęły się akcje Zakładu 
kredytowego i Bank< ir  i ju  Pierwsze z nich uzy
skały zwyżkę 6 zl., drugie 3 zl. Oprócz widoków 
na dobrą dywidendę wpłynęły na to tekłe pogłoski 
co do rzekomych nowych projektów przemysłowych 
obu tycn baoków. Opowiadano na giełdzie, że ro
kują one o kupno kopalń firmy Wolskiego i Odrzy- 
wolskiego, wsielakc pogłosce tej zaprzeczono kate
gorycznie. W  walorach żelaznych przeważała dziś 
zniżka, gdyż wielu spekulantów aprsedawato je ce
lem zrealizowania zysku osiągniętego z ostatniej 
haussy.

Władać 30 lier*-jpads Zamkniecie giełdy godz. 2 min. 30 
Akcie an*tr. Zakł kredyt. 876*25, Akcje węg. Z&kł. kred. 
880*60, Akcie Ac^lobanŁ-i 150*—, Akcje Unionba.iku 
812 50, .Akcie Lacnderbaokn 237*—, Akcje Bankvereir,>’ 
"76 75, Akcje Bodencrec it 453-—, Akcjb gr-J Banka hipo
teczne* a —*—, Akcja kol. państw. 331-75, Akcjb kolei

pełedniewa; 70 75, Akcje tramwajowe — , Akcje kcl- 
Bbetł al 250 25, Akcje kol Północnej --*—, Akcje kole. 
Cserniowieckiej —*—, Akcje aJniny 27575 Akci i Bima 
Huranji 331*—, Akcje pragskiego Tow. tr \ [244*—, 
Akcji- fnbrvgi broni 164*—, Akcje tureckie tyteniow, 
185—, Obug. węg. indeia. 94-20, Renta majowa 99-36, 
Atwtr. renta kor mon 99-50, Węg. renta k~ mowa 
9525, 54 ..listy Tow. krei ziem 92-—, 4*1,listy Bankn 
kt*i. 95-50, 41/,*/, listy Banka kraj. 99 80, 4•/. liety 
Banks hipot. 93 —, 4lt/ /0 linty Ba-iku hipot. 98*— , 
6*/, listy Banks hipot 110*—, i */0 Gal. ohjig. propinac. 
96*—, 4*/, tiai. po*1, kraj. z r. 1893 98-80, 4•/, P ożycia 
m. Lwowa 92-—, Loey tureckie 60-25, Mark' 59-05, 
Rabie 127-*/,-, N. Tramwaje lit a)^224'25, K. Tramwaje 
lit. b) 217-50.

i t o  Ł w ^ w . -
dnia 30 listopad 1899 r.

HOTEL IMPERIAL olica Trzeciego Maja 1. r  pierwszo- 
zędny hotel, kawiarnia i restauracja. B Ko uaszkan ze 
Stanisławowe. M. Strembosz z Podola ros. M. Pi dl taki 
z Czernicy. G. Rabko Aski z Szychcwiec. Dr. A. Benie z
Krakowa. Dyrektor . Voss z Białej. S. Grunfeld z
Beatnen. Mendelsohn z Rumanji. S. Hirecnl, E. Kafka z 
Wiednia. J. Landesberg z Kimpolangn. S. Tnaszewszi z 
Warszawy. F. Dankowicz z Kijowa. T. ^rantszar z Pe
tersburga. D. ParemczuL z Odessy J. Birensiein z
Londynu.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierz,- 

na aiebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Dr. Zenon Leńko
b. dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sekuodaigusz 

na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnym
mieszka oba cnie przy ulicy Kopernika I. 16

i ordynuje w  c h o r o b a c n  c n l r u z g i c z i  ;
od godziny 3 —5 po południa.

Atelier dentystyczne
Lwów, Hetmańska I. 6

składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje 
się: plombowanie, wyjmowanie zębów bez bclu, wsta
wianie sztucznych zębów.

(Z prowincji przesyłane reperrtury uskuteczniają się 
odwrotnie).

Dr. dentysta Wiktor Jankowski.

Instytut dentystyczny
dr. M. Wiktora znajduje się obecnie przy rilcy 

Kopernika I. 4 vis-ń-vls W. p. Mlkota^ha.
Tam ie wykonywa się plombowanie i rwanie zębów bez 
balu, sztuczne zębv wedłag najnowszego systemu, nidto 

leczy się ct .roby jamy ustnej, nosa, g-irdla uszu. 
Instytut otwarty przez cały dzień.

PonDwna zmiana mieszkania.
Specjalista chorób wenerycznych, płciowych, skórnych 

i narządu moczowego

Dr. A lb in  Padalewski
były lekarz na klinikach uniwersyt >cŁieh we Wiedniu, 

Berlinie i Paryżu operator 1—7
mieszka obecnie przy ulicy Akademickiej l. 12 i ordynuje 

od 10— 12 runo i od 3 —5 popołudniu.

Ada Dąbrowska
długoletnia uczenica pp. Paschalis-fc avestrów w Dreźnie, 

po powrocie z zagranicy, udziela jah w zeszłym roku
lekcyj śpiewu, Chorąiczyzna 10.

Dr. Zygmunt Ashkenazy
lekarz c M  io t t i c j c l  i  f a l i s t a  u a s a n

ordynuje we Lwowie

ulica W a ł o w a  1. 2, I piętro.

SMIGUSA
nr. 2 3  z 1  grudnia b. r. 
wyszedł już z druku i za
wiera on muóstwo okoli
cznościowych artykułów 
humorystycznych, oraz ko

lorowe ilustracji.
I f *  E g n m p l a r i  2 0  c t .  W |

Prenumerata kwartalna r~s Lwowie 1 zł., na prowincji 
zł. 1.20 ct

W spaniale olśmpwające dekoracje
do ubierania Bożego drzewka

poleca

S. W. Niemojo ^ski
L w ó w  plac  M a r j a c k i  1. 8.

Wybór olbrzymi — eeny najniższe. 
K o m p l e t n e  e o r t y r a e n t a  o d  1  a ł .  począ. s-y. 

Codziennie nowości 

w Ilustrowanych kartach korespondencyjnych
(Odsprzedającym rabat).

Wysyłka na prowincję odwrotni*.

Jako dobrą i pewną iokację
1 1 ?polecamy:

4•/, listy hlpofeoza* koranawe 
41/, "Z, listy hlpatwzae 
*"/, listy hipoteczne prerlowane
4*/, listy Tow. kredyt, zlesssklepo
41/.*/0 listy Basku kra|owsqa
4•/, listy Benku krajoweoa
5•/, obllgaoje ksmuaalne Banka kralowegs
4*/. peżyozkę krajową
4°/0 gal. abllgaoje proplaaoyjne I wszelkie

renty pańatwswe.
N id tr polecamy:

Akoje gallo. Towarzystwa elektryoznros.
Papiery ts sprzedaje I kapuje pi sajdak-ładnlejszyui knrale 

dziennym

k a n t o r  w y m ia n y
o. k. nprz. gallo. akoyjaega Banku hlputeozsego.

PIWiARNIA pod GAMBRYN JSEM.
Dnia 21 b. m. otw artą została piwiarnia stowarzyszo
nych browarów w Pilznie, jak również browaru Wgo 

Jordana v. Wojniczu

w suterenach „Hotelu Metropol”
(wchód od ulicy Piekarskiej).

W tymże lokalu oba powyższe piwa sprzedawane 
będą na «*ki»nki, flaszki, syfony i beczki.

Zaread
Objąwszy jeneralne zastępstwo o d u  powyższych bro

warów, upraszam o poparcie w tem przekonania, ż ,  sta
raniem swem podołam pod każdym względem Sranewną 
P. T. Publiczność zadowolić.

Z poważaniem

f c y s z te f  Jancwicz.

Ś m i g u s

największe i najtańsze pismo hu
morystyczne, wspaniale ilustrowa
ne przez pierwszorzędnych arty- 
stów-malarzy, wychodzi we Lwo
wie dwa razy miesięcznie 1-go i 16.

ti
Śmigusa we Lwowie 
wynosi kwartalnie 1 zl., 

rocznie 4 zł.
Ka p r o w i n c j i  kwartalnie 1 zl. 2 0 ct., rocznie'* 

4 d. 80 ot

Do każdego numeru d o ł ą c z o n y  jest 
b e z p ł a t n y  

dodatek z najnowszemi kompozycjami
na fortepian i do śpiewu.

N e  ż ą d a n i e  w y s y ł a  A ć m i n i -  
a t r a c j a  „ S M I G U S A ”

(■ 1 . A k a d e m i c k a  ! • )

nu mera okazowe bozpt nio.
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OMINĘ OGŁOSZENIA.
Donies ienia  rezmaite

as l 1/, centa od wyrazu.

Ip tek a  w Radziiołiowla poszukuje współ- 
n  pracownika chrześejanina. 1006

Dltaty Wizytowa, zapraszania, karty i liaty 
■  ślabae, wykonywa po niakiah canacb 
zatfad artyat-htograiczny. Antoni Przy1 
sz k a  wa I  wewie, nl. Lindego 4.

I s tJ u n l  utniająca od wialu lat Mleci ar- 
JBHjBft nia nl. Chorążczyzny 1. 5 (róg 
ni. Aktdemickiej) podaje zdrowe i smacz
na obiady w abenamencie c i  16 do KO 
koron, kolacje mięsna 13 koron. Czas 
obiadowy od godz. 13 do 3, lokal fron
towy. 1U«Ś

M iśd  k in jw  karpacki knracyjny z ziół 
MIBH U B I J  gurżkick polecony przez 
pierwsza powagi lekarskie pól kilo 40 ct.

A T . . .  Leoiarda Saleckiegs
wa Lwowie nl. Batorsgo 1 2. Pocztowe 
posyłki w puszkach blaszanych wyryła 

się odwrotnie. 1016

Uainłnk Ziwmnki na Podola z wolnej RU1JĄIBB ręki do sprzedania, potrzebna 
gotówka zł. 40.000. Zgłoszeni*: Laon 
Sekneid Lwów nl, Akademicka I. 21.

Rsoba inteligentna w średnim wieku, wdo- 
■  wa, cierpliwa, Polka, pokzukuje posa
dy do towarzystwa, albo do cierpiącej 
asoby, lob do opieki panienek, albo za 
konę do dzieci, Inb do zarządu domu.— 
t u k a  we zgłoszenia pod N. N u pp. >u- 
nyńekich ulica Łyczakowska 1. 48 w ofi
cynach wa Lwowie.

Oasba stare?*, wolna, łagodna, spokoj
nego usposobienia, lubiąca porządek, 

chcąca troskliwie zająć się dzieckiem w 
chwilach wolnych domową robotą, znaj
dzie natychmiast dobre umieszczenie. — 
Wiadomość: Biuro gazet Olszewskiego, 
ul. Kilińskiego, Lwów. 1069

P m R P l i k  handlowy (tytko fachowy) 
iBfliBSfllH znajdzie zaraz umieszczenie 
w kandln towarów drobiazgowych Anto
niego Bndersa, Lwów, rynek. 1063

P l H I  inteligentna poszukuje w mie;- 
riBBB scu dochodzić do domu pry
watnego, do gospodarstwa, umiejąca szyć 
dla dzieeż post. rosi. Amelia B.

Bządoa, lub samoistny ekonom, kawaler. 
B  poszukuje posadę, 
post. rest. Lwów.

Zgłoszenia: 1.000 
1068

sklep karmimy zaraz z trun  
kami luk bez Hoff tan a  2$. 1067

(przodam  
■ kami lni

Zi&kuity kiniik cyjny, odznaczo
ny na wystawie lwowskiej, cała flaszka 
8-5C, pół daszki 1*80, ćwierć daszki 1 zł.

Do r a T  Leoiarda S o t ó ie p
we L w o w i e  ul. B n l e r e g e  1. 2

J a r z ®  jimiolociy M
kupuje od dzid począwszy przez całą 

zimę, codziennie w każdej ilości. 
Liwertnoi i właściciele polow ań ze

chcą andeslsć Joklcdne adresy do
Fr. Haubnera w Mariiibkdzle Czechy

1088 I. Handel dziczyzny. 1 — 1

O O O O O Ó G O O O O O

00000000000000000000000000000000000000000000000000000003ÓOOOW y s t a w a  p a r y s k a  1900! W y s t a w a  p a r y s

Podróż na Wystawę paryską 1900!
K .  P  A , W  L I K O  W  N  K  I 

Dom Eksportowo-komisowy —  (Lwów, Chorążczyzny Dom naftowy).
Generalne zastępstwo na Królestwo Galicji i  Bukowinę Towarzystwa „ T R O C A D E R O “

(Socletś Immoblllisre du Trocudero »t de Farsy) właścicieli pałaców położonych nad Sekwaną vls a vl» wieży

poleca wyłącznie na raty bility na podróż na WYSTAWĘ PARYSKĄ r. 1900. -  T zda w dowolnych kierunkach -  mieszkanie utrzymanie -  
wstąp na wystawą -  zwiedzanie Paryża I okolicy własnymi automobilami. -  CENY zniżone przy takupnach w magazynie w Lo iyrzo -  ASEKURa im a  

od wypadków na 10 000 fr, etc —  za 122 zł. 50 ct. 8 dni pobytu oprócz czasu podróży III ki. —  160 zł. II fcl. —  Iffj zł. | m .

Przy dłuższym pobycie odpowiedne zniżenie
froipakta gratis -  bllżaza Informacje w biurze od godziny 1 0 - 1 przid południem i od 3 - 6  popołudniu. Pleemne zgłoszenia załatwia rin 

odwrotnie. I ATA (V, cześć całej ceny) biletu zsraz -  reszt* w dowolnych ratach, aż de czasu wyjazdu. “ włatwia eię

Na św . Mlksłaja I II* Gwiazdkę.

św. Mikołaja i na Gwiazdkę!!
Otrzymaliśmy ś wi e ż y  t r a a s p o r t  i polecamy po cenach

k o n k u r e n c y j n y c h !

FARBY
akwarelowe w tapetach aa różne ceay, 

oltjne artystyczne i do studjów krajowe i 
Sóhónfelda w kasetach w wielłim  wybór, e 
emaliowe w kasetach d > terikotty.

werniksyKASETY ■* FARBY, PĘDZLE, PALETY, PŁÓTNA, STALU6'1

WG~ w deborowych gataukach zawssa na składzie ' ' W

WYROBY z drzewa i terakotty do pom alow ania.

A P A R A T Y  DO WYPALANIA.
I I  I I n  Uf n  Ć ń  1 1 Dla PP- Uczniów i początkujących f a r b y  o l e j ne  
!! RU HU I ł u  11 krajewe do atudjóty w tubaeh

bez różnicy kolo:n 12 ot.

J . F r i e d e i c h  i A .  B e a g o c k

MAGAZYN FARB 
Lwów u l i c a  Hetmańska  1 4

o to f C a iitm i f g «  Grossa.

Mikołaja i na Gwiazdkę
Na św. Mikołaja I nn fiwlazdkę,

i& d k ę H j

•mbrnameswi s m a rn a  a a  ma

a  Wyroby wł *ne

S Kosze do podróży 
ME8LE bambusowe

|  S T O L IK I  p o d  K W I A T Y

I  
I

J a . k o n ie  w i c z
4  
I  
4

Wśzkl d la  dzleol

poleca po cenach, nadzwyczaj 
1066 tanich 1—3

LW Ó 1
Akademicka 5.

Meble banbusewe
w styiu 

Ł od w lka  XIX.
Przyjmuję do oprawy E KR A N Y  

po cenach bajeczni* niskich.
■ —  Cenniki gratis. S —-

Sto afc eto m

wy: (yy

■ < O O O O C O O C O O Q
SR p f  pół VB|MV niezrównanej dobroci 
B "  GL tiio W I H !  aromatycznej, do na-

ł ń t ś u i  Leonarda Sclectłegi
Lwów, B a to r e g o -  2 .  — 5-kilowo w o
reczki łraeco wysyłam do wszystkich 

miejscowości. 1010

ó o o fld ó o o ó O o -

O g ł o s z e n i e .
Prześwietna Rada stoi. miasta Lwowa zaciągnęła pożyczkę

10,000.000 złr. w. a.
uchwaliła, by za część tej kwoty zoately zaprowadzone w m i f ś e ; e

W o d o c i ą g i .
Skutek jest ten, że wody w tym roku jeszcze nie mamy, a l: 

s powodu rozkopanych rowów mamy na ulicach petężne bioto. Spo
sobu ueunięeia biota z chodników i ulic nie ma, ale jest sposób, by 
uchronić 9ię od powalania obuwia, od zamoczenia nóg i od możliwej 
słabości. 967 i —?

Ten sposób jest: Kupić dziś jeszcze prima petersburskie kalosze. 
Po najtańszych cenach, damskie od 1 zlr. 70 ct. — dołtać można 
w handlu pod firmą Stanisław Gabriel we Lwo - ie plac Halicki ). 3.

Lwowska Filja

Banku galicyjsk ego
k d la  h a n d lu  i p r z e m y s łu

u lic a  J a g ie l lo ń s k a  1. 3  
(dawny lokal B a n k u  k r e d y t o w e g o )

zawiadamia P. T. posiadaczy książek wkładkowych i asygnat kasowych 
Galicyjskiego Banku kredytowego, że przyjęła taksw* do wypłaty, z za

chowaniem zastrzeżonego wypowiedzenia.
W zamian za książeczki wkładkowe Galicyjskiego Banku kredytowego 

wydawane będą na żądanie, bez ładnej przerwy w -p soentowanl.

4 y 0 k s ią ż e c z k i  w k ła d k o w e  
L iw s k ie j  Filii Gaiku Gal. dla handlu i pra

do z : opatry wania

—d r z T s r r  t

Wałki grube
do ob jan ia  drzwi.

K i t  i  G r ip s
polecają po cenach najniższych

FRIEDRICH i BERCDGR
Lwów, u'. Hetmańska 4, (obok cu

kierni Wgo Grossa).

Naturalna ;

W i N A
węgierskie, austr ackie, 
reńskie, francuskie, hisz
pańskie w najlepszej jakości I 

pelto* h*ndel herbaty

EDMUNDA R1EDLA
w e  L w o w ie  
Mai jaski lltzb* 10.

Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój- 
graniasta flaszka niżej umieszczonym 
napisem (czerwony i czarny druk na 
żółtym papierze) jest zamknięta.

Oprocentowanie wkładek rozpoczyna się w najbliższym dniu powszednim 
po złożeniu, a kończy się z dniem powszednim, poprzedzającym zwrot 

991 1—? takowych.
W zakres działania Lwewaklej Flsjl B uk a Balley]ik!e|e dl* handlu

I przemysłu wchodzą wszelkie czynności bankierskie, a za tem : wymiana 
papierów, walut i knponów, eskont weksli, przyjmowanie na rachunek 
czekowy pieniędzy do oprocentowania, udzielanie pożyczek na rachunek 
bieżący za odpowiedniem zabezpieczeniem, wreszcie przyjmowanie 
funduszów na wyżej wspomniane Książeczki Oszczędnościowe.

Oddział zastawniczy
Lw owstiej Filii ilu  B antu  Galie, i la  handlu i przemysłn

udziuia pożyozki na wszalkla kosztowności, jako to : drogi# 
kamienie, perły, złoto i srebro (parter w podwórzu).

EXXXXXXXXXXXXXXXXX

Ootąd o ie z r ó tn a o )!1!
W . M a a g e r a
prawdziwy, oczyszczony

OORSCH (’• &
r

Tran z Wątroby Miętusa
w opakowaniu prawnie ochronionem

W i l h e l m a  M a a g e r a  
w Wiedniu. 932 1 - 4

Badany przez pierwsze medyczne powagi i po
lecany także dla dzieci z peweda łatwej ctrawnośol, 
a używany we wszystkich wypadkach, w którycb 
lekarz chce sprowadzić wzmocnienia oałega orga
nizmu, szczególniej piersi I płuo, przybytek wagi 
olała, polepszanie aoków, Jaketeź eozyazozenle krwi. 
Flaszkę po I zł. można dostać w składzie fabry
cznym we Wiedniu, 111/3, Heunarkt, Nr. 3, jakoteż 
w bardzo wielu aptokaob Austre-Wępler.

We Lwowie n pp. Piotra Mikolascha, Zygmunta 
Ruckera, Jakóba Beisera, Szymona Haya aptekarzy; 
St. Markiewicz, A. Hfibnera kupców.

Główny skiad i miejsce wysyłek na mon&rchję 
anstro-węgierską

W. Ma&ysr, Wien, l!l|3, Heunarkt, 3.
Naśladownictwa będą sądownie ścigane.

L, L u s tr a  p la s t e r  dla tn ry s td w .
U z n a n y  n n j l e p a z y  g r o d e k  

p r z e c i w  n a g n i o t k o m ,  n a b n m l a ł o i e l o m  t t d .

Główny skład:

L. Schwenka Apteka, Wien-Meidling.
Żądać I 11001*0 plaster dla turystów 
trzeba cł po 60 ct.

Do nabyola w wozyatkloh aptekach. 1501 1—?

De nabycia w aptekach we Lwowie A.- Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolascha. J. Wewiórskiego; w Tarnopolu L. Fleischman. J. Krzyżanowski; 
w Czirtkowle L. Noss; w Jaśle R. Palch; w Kołomyi L. E. Stenzl; w Przemyślu 
W. Mańkowski; w Rzeszowie A. Karpiński; w Samborze J. Lepiankiewicz; 

w Czerolowoaoh Grabowicz i Herold.

^ b b b b b d d d d d b i:

„Wfi88ły grajek1* zm u V ^ h v
na fortepian wydany nakładem Śmigus? 
kosztuje tylko 60 ot. (wraz z przesyiką 
poeztową 75 ot.) Wesoły grajek zawiera 
12 wybornych walców, polek, mazurów 
i t. d Pieniądze należy posyłać w proit 
do Admi- Ofniminn Lwów ulica Aka- 
nistracji Ullllyllud demicka 10.

31P f W P P P P P P R F

F a b r y k a
cukrów deserowych

i herbatników

JANA HOEFLINGRRA
Lwów, Teatralna I. 8., (piać św.

D u ( h a )  1061 1—1

m a z»*'/.cłyt uwi;-do ■ ić swoich W iel
ce Szaooiroych fdb iorców , że na św. 
Mikołaja 1 Gwiazdkę będzie m e ć
uidr.wjczaj bog:<l>> -ybó:.' różnych

o .! p o  i ed a i i i p : d r : ’ n ó  W

po cenach możliwie najtańszych.

G otowe sortym eoty do ubran ia  
Bożego drzew ka po zł. T 5 0  i 3.

Bom bonierki pluszowe, atlasow e, 
drew niacc ręczoie m slow ane, oraz 

Pudelka kartonow e z ładnym i 
obrazkami

po cenach fabrycznych 
od 15 ct. począwszy.

Przyjm uje zstraó wierna na  pieczyws 
różnego rodzaju i w ykonuje takow e 

i«k najs tarann iej.

W DZIEŃ BOŻEGO MARODZENIA
Kolędy n» forte Dian i do śo isw u  

u ł o ż y ł  F R.  B A R A Ń S K I .
Częćś I. Muzyka. 8tr. 80 — Część II. Sława. Str. 86. — Ozdobna, w kilku kolo- 

lach  łitografowana okładka. — Ceua złr. 1 50, w apr. karto* a we] złr. f'80. 
Nin-ejszy zbiór aolęo jest jedynym w swym roazaju i najbogatszym co do muzyki 

i pieśni. Zawiera 56 melodyj, oraz 69 kolęd 
I ł n  u n b y c i a  w  k a ż d e j  k a t ę g a r n l .  1067 1 —8

Wydawnictwo Księgarni Polskiej we Lwu wis, plac MarjaGki I. 11.

X X
N a

wesela
najpiękniejsze konie i najgustewniejsze powozy

1034 l—? z a m a w i a ć  można u

ANTONIEGO KURKOWSKIEGG
we Lwowie, ul. Sobieskiego 1. 10.

Skład i Pracownia Futer

LUBELSKICH
przy ulicy Wałowej I. 3 we Lwowie

Polecamy na sezon zimowy swśj świeża sprowadzany zapas futer, jakote 
gotowych futer damskloh I męskioh, kołnierze, zarękawki, czapki, baranic) 

i wiele innych a możliwych rzeczy w zakrei kuśnierstwa wohtmzj 
Również utrzymujemy na składzie wielki wybśr sukna di pskryolt iStr 

91S i sprzedajemy po możliwie aajalżazyoh oenaoh. 1—4
• W  C e n n ik i  n a  ż ą d a n i e  o r a t i e  i  f r a n c o .  WM
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